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wano ośrodki zgłoszone do drugiego konkur­
su na najlepszą placówkę wypoczynkową* 
województwa legnickiego. Interesowaliśmy się 
przede wszystkim sposobami spędzania wolne­
go czasu, warunkami wyżywienia i zakwatero­
wania, organizacją rozrywek kułturalno-oświa-

■ towych i sportowo-rekreacyjnych. Odwiedziliś­
my w sumie 13 obiektów różnych przedsię-

: biorsłw starając się przy okazji dostrzec zmia­
ny, jakie zaszły od ubiegłego roku. Trafiliśmy 

: na wyjątkowo kapryśną pogodę. Cały czas by­
ło pochmurnie, często padał deszcz, ale też 
dzięki temu mogliśmy się przekonać co robią

■ wczasowicze w czasie nie nadającym się do
; kąpania i plażowania. Strona 8—9

DESZCZOWE WCZASY k
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Pięć dni t prawie owa tysiące kilometrów i 
pokonanych pociągiem i samochodem. Taka 
była trasa komisji złożonej z przedstawicieli 
WRZZ oraz redakcji „Konkretów” i „Nowej 
Miedzi” oceniającej ośrodki wczasowe i wypo- .■ 
czynkowe zakładów pracy zagłębia miedziowe- l 
go zlokalizowane nad morzem, jeziorami draw- i. 
skimi, gorzowskimi i zielonogórskimi. Wizyto- i

zaprezenSowanta swego modnego 
Fot.

Mato jest tego lata okazji do 
Ciągle pada...

-■żSłMSSscS
kostiumu plażowego.
Krzysztof Raczkowiak

Jak powiedziano na V8BE plenum KC, za rozwiązanie kwestii mieszka- 
niowej, problemu o ogromnej wadze społecznej, odpowiedzialni jesteśmy 

wszyscy. Rok ubiagfy województwo legnickie zamknęło w budwnictwia 

mieszkaniowym elektami dalekimi od planowanych. Nie iylko w ilości 

przekazanych mieszkań, ąle i w ich'jakości. Zbyt wiele było (i jest nadal) 

niesolidności i zwyczajnego partactwa. Chcąc zainteresować załogi bu­

dowlane jakością mieszkań, ogłosiliśmy w ubiegłym roku, wspólnie z 

władzami wojewódzkimi, konkurs pn, „Miedziana Wiecha”. Jego pierwszą 

edycję zakończyliśmy w kwietniu — laureaci otrzymali nagrody i zobo- 

wiązali się do dalszej batalii o lepszą jakość. Alę na ełekty wciąż jesz­

cze czekamy. Gdzie tkwią źródła złej roboty, co przeszkadza załogom, 

aby zaczęły lepiej budować. Zapytaliśmy o to grono pracowników Gło­

gowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego, którego zespół otrzymał H na- 

grodę we wspomnianym konkursie.
Słrona 10—11
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EGZEKUTYWY KW PM
Głównym tematem obrad poniedziałkowego po­

siedzenia Egzekutywy KW PZPR w Legnicy, któ­
remu przewodniczył 1 sekretarz KW PZPR tow. 
Stanisław Cieślik, była realizacja społeczno-gospo­
darczych zadań województwa legnickiego w I pół­
roczu br. Generalna ocena efektów pracy naszego 
Społeczeństwa wypadła pozytywnie. Przemysł prze­
kroczył plan operatywny o 2,2 proc, dając dodatko­
wą produkcję wartości 445 min zł, a dotyczy to 
głównie towarów rynkowych. Udział wydajności pra­
cy w przyroście produkcji (o 12,1 proc, wobec I pół­
rocza 1976) wyniósł 79,5 proc. Budowlani zaawan­
sowali swój roczny plan produkcji podstawowej 
w 47,1 proc., transport kolejowy i samochodowy 
wykonał plan przewozów towarowych, handel deta­
liczny przekroczył plan obrotów o 3,6 proc. Rol­
nictwo należycie przygotowało się do akcji żniw­
nej. przybyło gospodarstw specjalistycznych (odpo­
wiednie uprawnienia otrzymało 259 rolników), na­
stąpiło ożywienie w sprzedaży ziemi rolnikom in­
dywidualnym. Jednakże wystąpiły zjawiska negatyw­
ne, o których szerzej piszemy w komentarzu na 
STonie 3.

Ponadto członkowie Egzekutywy KW PZPR omó­
wili doświadczenia instancji i organizacji partyj­
nych w pracy z ludźmi dobrej roboty. Wachlarz form 
ich moralnego wyróżniania — stwierdzono — jest 
stale rozszerzany i organizacje partyjne mogą się 
wykazać w tym zakresie dużym dorobkiem. Egze- 
kutywa zapoznała się również z charakterem i 
efektywnością prac badawczych i wdrożeniowych 
Zakładu Doświadczalnego „Cuprum” w Lubinie.

TRZEBA PRZYSPIESZYĆ
BODOWĄ „GtOGOWA 0”

Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego PZPR w 
Legnicy, który pod przewodnictwem I sekretarza 
KW tow. Stanisława Cieślika obradował przed­
wczoraj. na budowie Huty Miedzi „Głogów li”, wy­
soko ocenił wysiłek załóg budowlanych, ale’ jed­
nocześnie podkreślił potrzebę przyspieszenia ro­
bót, głównie poprzez zwiększenie zatrudnienia na 
niektórych obiektach. Huta ta musi bowiem jesz­
cze w tym roku dostarczyć co najmniej 35 tysięcy 
ton miedzi elektrolitycznej. W posiedzeniu wzięli 
udział przedstawiciele MBiMB, zjednoczeń i wy­
konawców. Obrady poprzedziło rozdzielenie wśród 
przodujących członków załogi nagród w postaci 
talonów na fiaty 126p.

WSPÓŁPRACA ŚL OW I KGHM
W ubiegły wtorek w siedzibie Zarządu KGHM 

podpisano porozumienie o współpracy polityczno- 
-wychowawczej i patriotyczno-obronnej między 
kombinatem a dowództwem Śląskiego Okręgu Woj­
skowego. Ze strony KGHM podpisali je dyrektor 
naczelny Tadeusz Babisz i I sekretarz POP Jacek 
Postępski a ze strony śląskiego Okręgu Wojsko­
wego — gen. dyw. Henryk Rapacewicz i zastępca 
dowódcy okręgu do spraw politycznych gen. bryg. 
Marian Zieliński.

W uroczystości uczestniczył Stanisław Cieślik, 
I sekretarz KW partii w Legnicy. W ramach 
współpracy przewiduje się wzajemną pomoc przy 
budowie obiektów rekreacyjno-sportowych i kul­
turalnych, a także wymianę zespołów artystycz­
nych. Dodatkowe umowy o współpracy zostaną 
podpisane również między jednostkami wojskowymi 
okręgu a zakładami kombinatu.

(stan) 

wężensa rekordowe
Przeprowadzane regularnie badania ilości i 

striiktury pojazdów kursujących po dolnośląskich 
jezdniach przyniosły ostatnio kilka -interesujących 
danych, potwierdzających opinie użytkowników 
szos w naszym regionie. Spośród czterech dol­
nośląskich województw, legnickie notuje rekord 
nie do pozazdroszczenia. Okazuje się bowiem, że 
dzierżymy prymat, jeśli idzie o natężenie ruchu 
na drogach. Wysokie obciążenie zanotowano na 
trasie Legnica — Lubin. Rekord należy jednak do 
dwujezdniowej drogi między Lubinem a Polko-, 
wicami. Przejeżdża tędy w ciągu doby aż siedem­
naście tysięcy pojazdów. Testy dróg przyczyniają 
się niewątpliwie do usprawnień w projektowaniu 
nowych tras, a także rozbudowie i modernizacji 
istniejących, przeciążonych nad miarę jezdni. Ży­
czyć by sobie należało, aby zagłębie miedziowe 
Zdobyło inny prymat — w przejezdności przez 
węzłowe szosy, jako że w tej chwili me jest z tym 
najlepiej.

(P)

NOWE HALE W ZNM
W Zakładach Naprawczych Maszyn w Polkowi­

cach zakończono montaż hali (nr 10), w której 
zlokalizowano oddział narzędziowm, stanowiska 
obróbki mechanicznej, ślusarzy precyzyjnych z pro­
dukcją matryc i wykrojników, wiertarek współ­
rzędnościowych o dużej dokładności wiercenia o- 
bróbki przedmiotów o skomplikowanym kształcie 
(przy pomocy drążarki elektroerozyjnej), regenera­
cji sprzętu spawalniczego.

Równolegle oddano część hali nr 9, gdzie, u- 
rządzono stanowiska remontowe przekładni hydro- 
kinetycznych do wozów odstawczych typu .„Joy” 
oraz silników wysokoprężnych „Deutz”. Wszystkie 
uzbrojono w nowoczesne oprzyrządowanie.. m. in. 
narzędzia pneumatyczne, wózki taktowe itd. Na 
stanowisku przekładni hydrokinetycznych . zbudo­
wano specjalne pomieszczenie — izolowane od 
pyłów i zmiany temperatur — służące do . monta­
żu precyzyjnych części przekładni. Dalsza część 
hali przeznaczona do remontu elemetów hydrauli­
ki siłowej — rozdzielaczy, siłowników, pomp itd. 
— oddana zostanie, jeszcze w tym kwartale.

Patronat nad nowymi obiektami — już w trat 
oie budowy — objęło zakładowe koło ZSMP i« 
rego członkowie zagospodarowali obiekty, jak’ rów 
nież przygotowali je do produkcji. Prace wykon 
no w czynie społecznym. ’

■' SIÓDIY GÓRNICZY
W dniach 22—24 lipca, w parku malomickim od 

będą się imprezy VII Festynu Górniczego. Festyn 
ten tradycyjnie uświetnia obchody Święta Odrodzę 
nia Polski w Lubinie. Organizatorzy proponują 
trzy świąteczne dni wiele atrakcji: imprezy kultura^ 
no-rozrywkowe, a wśród nich koncerty orkiestr de' 
tych, plenery plastyczne dla dzieci i dorosłych 
giełdę sztuki1 współczesnej, dyskotekę i zabawy ta 
neczne. Przygotowano również bogaty program spor' 
towo-rekreacyjny, przewidujący m. in. turnieje pił" 
ki siatkowej, podnoszenie ciężarów, zawody hip" 
picżne, pokazy modeli latających, wyścigi motoro, 
we ołaz konkurencje zabawowe dla dzieci, mło­
dzieży i całych rodzin. Imprezom festynu towarzy' 
szyć będą kiermasze wyrobów ELPO, książek, plyi 
i pamiątek, a także liczne stoiska handlowe i' q3. 
stronomiczne. ■ J '

Szczegółowy program VI) Festynu Górniczego 
przedstawimy za tydzień. a

(ast)

„ŚWIATŁO 1 WDZIĘK”
Pod takim hasłem Fabryka Przewodów Nawojo­

wych „Polkabel" w Legnicy wespół z redakcją 
tygodnika „Razem" organizuje wielką, obfitującą 
w atrakcje imprezę plenerową z okazji dwudzie­
stolecia zakładów. Organizatorzy zadbali o wszyst­
kich. Będzie można bowiem potańczyć przy dys­
kotekowych rytmach (zapowiadanych przez zna­
nych prezenterów warszawskich), posłuchać kon­
certu Ady Rusowicz, Wojciecha Kordy, zespołu 
„Black & Blue", obejrzeć rewię mody młodzieżo­
wej i grupę tańca nowoczesnego. To tylko nie­
które pozycje z bogatego programu imprezy, któ­
ra odbędzie się 20 lipca br. na dziedzińcu Zam­
ku Piastowskiego w Legnicy. Początek o godzi- 
21. We wtorek, 19 lipca klub MPiK zaprasza na 
spotkanie redaktora naczelnego „Razem" Jan^ 
Szewczyka i zespołu redakcyjnego z czytelnika ; 
tygodnika. Polecamy! '

(P)

NOWE POMIESZCZEŃ^
SOCJALNE

W budynku Zakładu Energetycznego w Legnicy 
była do niedawna duża brama wjazdowa. Ciasnota 
panująca w tym zakładzie skłoniła kierownictwo 
do ekonomicznego zagospodarowania obiektu. 
Sposobem gospodarczym przebudowano bramę. W 
ten sposób uzyskano dwa nowe pomieszczenia, 
które przeznaczone zostaną (oddanie do użytku 
jeszcze w tym miesiącu) dla biblioteki ekonomicz­
no-technicznej, komórki racjonalizacji oraz czytel­
ni i kawiarni. Dodatkowo wykonano nowe wejście 
na podwórze. Wartość prac oszacowano na około 
200 tysięcy złotych. (Sig)

■ ■■■■- 'DOTRZYMUJĄ ■/ SŁOWA'
Jeszcze w tym roku legniczanie obejrzą premie­

rowe przedstawienie w teatrze zawodowym w Leg­
nicy. Odbudowę gmachu legnickiego teatru pro- s 
wadzą zasługujące na wyróżnienie m. in. załóg*’ ) 
Zakładu Modernizacyjno-Budowlanego Kombinatu 
Budownictwa Komunalnego/ Przedsiębiorstwa Ro­
bót Instalacyjno-Budowlanych. Rolnictwa, Przedsię­
biorstwa Robót Instalacyjnych Budownictwa Ogól­
nego, spółdzielni „Dąb”, która przygotowuje wy­
strój wnętrz. Mimo trudności roboty adaptacyjne 
nabierają coraz większego tempa, a ambicją za­
łóg wykonawczych jest skrócenie cyklu budowy z 
24 do 8 miesięcy, co oznacza zakończenie prac 
do 30 października. Jedynie Dolnośląskie Przedsię­
biorstwo Budowy Obiektów Kultury we Wrocławiu 
do tej pory zalega z opracowaniem dokumentacji 
wyposażenia sceny i oświetlenia pomieszczeń tea­
tru. (gab)

SZURKOWSKI NAJLEPSZY
W GWG0WIE

Około 150 kolarzy z 22 klubów uczestniczyło w 
niedzielę, 10 li-pca, w kryterium ulicznym w Gło­
gowie rozgrywanym o puchar naczelnika miasta. 
W kategorii seniorów pewne zwycięstwo odniósł 
Ryszard Szurkowski z wrocławskiego Dolmelu, 
zdobywając łącznie 72 punkty i wyprzedzając Wy­
sockiego (Moto Jelcz Oława) — 51 pkt. oraz P°' 
sadzkiego (LKS Pomorzanin Nowogard) —.- 30 • pkt- 
Wyścig juniorów młodszych wygrał Zając z Sobót­
ki przed Królikowskim (Lechia Piechowice)’ i 'Nie­
węgłowskim (Dolmel), a juniorów starszych Kala- 
tura (-RLKS Wrocław1), przed- Pajorem (Dolmel)1 
.Szpakow.skim (RLKS)./W kategorii młodzików trium­
fował Dytkowski (LKS -Legrol Legnica). wypę­
dzając Gabriela z Dołmelu -i- Szuszkiewicza ź 
wy. Drużynowo zwyetężył Dolmel zdobywając ’ Pb" 

xchar naczelnika Głogowa. (Sig)

Pieszą wędrówką po kraju- rozpoczął,* < falc ćo roku, Karol Auguśt Wieczorek. Tym 
razem trasa wiedzie z Zielonej Góry1 przez Legnicą i' Jelenią'Górą na Podkarpacie, 
a stamtąd do Przemyśla. Wypada zażhaczyć, że popularny bydgoski tramp liczy sobie 
82 lata. Życzymy szerokiej drogi. CAF — Wołoizczuk



POCZĄTEK MAŁYCH ŻNIW
Dla rolników województwa legnickiego nastał 

gorący okres małych żniw. W gospodarstwach in­
dywidualnych I państwowych trwa drugi pokos łąk, 
który powinien zostać zakończony w na|bliższyni 
czasie. W bieżącym roku w naszym województwie 
oczekuje na zbiory sto tysięcy hektarów zbóż I 
ponad dwanaście tysięcy ha rzepaku. Areał naj- 
bardziej’ wartościowych upraw — ziarna wysoko­
gatunkowej pszenicy l jęczmienia — zwiększył się 
w stosunku do roku ubiegłego o 6300 hektarów. 
W pełnej gotowość: do prac żniwnych oczekuje 
sprzęty rolniczy. W okresie zbiorów wyiedzte na 
pola 7600 traktorów i prawie siedemset kombaj­
nów. Warsztaty naprawcze ośrodków maszynowych 
i kółek rolniczych będę pracowały na dwie zmia­
ny, aby zapewnić sprawną i szybką obsługę tech­
niczną w przypadkach awarii. W ciągu najbliższych 
dni, jeśli nie przeszkodzi niekorzystna aura zebra­
ny zostanie jęczmień ozimy, a rolnicy rozpoczną 
sprzątanie z pól rzepaku. Znacznej pomocy udzie­
lą gospodarstwom indywidualnym kółka rolnicze 
dostarczając niezbędny sprzęt oraz ułatwiając 
transport plonów do punktów skupu. Według

wstępnych obliczeń wydajność zbóż powinna u- 
trzymać się na poziomie roku ubiegłego

'' (Stam)

KOMENTARZ
A nami pierwsze półrocze renu 

,1977. Generalnie rzecz biorąc, na­
leży je uznać za pomyślne, bo prze- 

, kroczony został plan operatywny
■ produkcji przemysłowe/, wzrosły za­

robki (w przemyśle średnio o 332
zł w puiuwnaniu z ! półroczem roku ubiegłego), 

. pewne/ poprawie uległo zaopatrzenie w arty­
kuły spożywcze (z wyjątkiem mięsa), udało się 

< nadrobić trochę zaległości w budownictwie mie­
szkaniowym, wreszcie dobrze działo się na ogół 

, w naszym rolnictwie.
Pozytywy zdecydowanie przewaza/ą, /ednak z 

osiągniętych w pierwsze/ połowie br. wyników 
ekonomiczno-gospodarczych nie możemy być w 
pełni zadowoleni, a to dlatego, że wystąpiło wiele 
zjawisk niepożądanych, takich chociażby, jak na­
ruszenie dyscypliny finansowej. Fundusz plac 
w przemyśle został przekroczony o 10,8 min 
zł, a w budownictwie — o 5,6 min zł w sto­
sunku do planu. Nie byłoby może w tym ni­
czego złego, gdyby nie to, że za wzrostem 

/.strumienia nipni^żneno nie popłynął odpowied­
nio sztoki um>eń t'- ’'ar iw -ynknwyc^ r~>we

Jedną z największych inwestycji prowadzonych 
przez Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażowe 
Przemysłu Ciężkiego w Lubinie — obok zakła­
dów wzbogacania rudy kopalń „Polkowice”. 
„Rudna”. „Lubin” — jest budowa szybu P-6 ko­
palni „Polkowice”. Brygady ciesielskie Jana Zie­
lińskiego i Jana Gawrzoła zakładają szalunki na 
ścianie budynku nadszybia wieży P-6.

Załogi zakładów Legnicko-Głogowskego Okrę­
gu Miedziowego aobrze realizują tegoroczne zada- 
n.a produkcyjne. M. m. Przedsiębiorstwo Budowla­
no-Montażowe Przemysłu Ciężkiego w Lubin.e da 
jąc produkcję wartość 515 min zł. plan * 1 półrocza 
przekroczyło o 5 min zł. Najwyższe przekroczeni 
(4 min zł) zanotowano w grupie robót inwestycyj­
nych. które wykonano w 101.2 proc. Dobra reali­
zacja zadań pierwszego półrocza a zarazem za­
awansowanie planu rocznego w granicach 50.5 
proc, było możliwe dzięk szczególne; koncentracji 
i mobilizacj' przy rozbudowie zakładów wzboga­
cania rudy. kopalń „Polkowice”, „Rudna”, 
„Lub.n'. dz.ęk. skróceniu terminu to miesiąc) od­
dania maszyny wyciągowej na szybę R-10 kopalń 
„Rudna” przyspieszeniu wykonania prefabrykatów 
elektrycznych dla ZWR ZG „Rudna” i „Polkowice” 
przedterminowemu wykonaniu rurociągu wody pit­
nej dla wytwórni ksentogen.anu itd.

Znaczny przyrost produkcji w stosunku do roku 
ubiegłego uzyskano poprzez wzrost wydajności 
pracy, gdyż zadania załoga realizowała przy za­
trudnieniu niższym, lepsze wykorzystanie czasu 
pracy, zmniejszenie absencji — szczególnie nie­
uzasadnionej. Zaznaczyły się również prawidłowe 
relacje ekonomiczne pomiędzy wzrostem wydajno­
ści a wzrostem płac.

Dobrą i sumienną pracą załoga PBMPC zasłu­
żyła sobie na słowa uznan-a. Kierownictwo przed­
siębiorstwa da temu wyraz na uroczystej akademii 
z okazji 22 Lipca, w trakcie której prócz części 
oficjalnej — wręczenia odznaczeń, wyróżnień i na­
gród, na które przeznaczono sumę pół miliona zł 
przewidziano bogaty program artystyczny połączo­
ny z koncertem zespołu „Pro Contra”. (SF)

Wszystkie produkowane w Ja­
worze przez Zakłady Wyrobów 
Metalowych kuchnie (oprócz 
jednego modelu) posiadają znak 
jakości „1”. Zakładowi konstruk­
torzy pracują nad systematycz­
nym wprowadzaniem do Pro­
dukcji nowości W tym roku na­
leżeć będzie do nich nowy u-

niwersalny typ piecyka-kuchen- 
ki, oznaczonej symbolem J-200, 
a noszącym nazwę „Magda”. 
Ta wysokiej klasy kuchnia słu­
żyć będz’e zarówno do gotowa­
nia. jak ' pieczenia oraz do o- 
grzewania mieszkania za po­
średnictwem grzejników c.o.

podłączonych do wspólnego pa­
leniska. Kuchenka ta wyposa­
żona będzie m. in. w 200-l'iitro- 
wy zbiornik do jednoczesnego 
podgrzewania wody. Pierwsze 
egzemplarze nowej kuchni uka- 
żą się w sprzedaży w drugiej 
po-łowie tego roku.

dodatkowe w, piaty były bowiem najczęśc.a) skut­
kiem merytmicznei (trzeba płacić za nadgodziny) 
tuo zfei jakości pracy (trzeba powtórnie wyko­
nywać niektóre czynności), przekroczenia lim tu 
zatrudnienia lub wzrostu absencji chorobowej. 
Słowem nie wszędzie właściwie gospodaruje się 
funduszem płac, o czym banki jakby nie wie­
działy

Lepiej niż w ubiegłym roku, ale wciąż me 
najlepiej realizują swoje zadania przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe. Wprawdzie roczny 

. plan obrotu globalnego zaawansowały w 49,6 
proc, ale już tzw. rzeczówkę — tylko w 47,1

■ proc Składają się na to głównie opóźnienia w 
budowie huty „Głogów II", bezwlewkowej wal­
cowni w Orsku, fabryki domów w Głogowie 
i stacji przesypowej cementu w Ścinawie. Przy­
czyny: niepełna koncentracja robót na tych pla­
cach budowy, braki materiałowe, niepełne za­
trudnienie. Lepsze byłoby wykonanie zadań rze­
czowych w budownictwie mieszkaniowym, gdyby 
lubiński oddział DPBP i gorzowskie PBO przy­
stąpiły zgodnie z planem do wznoszenia dwóch 

/budynków na Przylesiu w Lubinie i gdyby więk­
szy był postęp w stawianiu domów systemem 

‘ wiązanym (przedsiębiorstwo budowlane — za­
kład) i systemem gospodarczym (zakład). Nie­
pokoi słabe zaawansowanie placów budowni­
ctwa towarzyszącego; m. in. zagrożone są: szkoła 
podstawowa . i SDH na osiedlu Kopernika w

i Legnicy, przedszkole nr 16 i pawilon nr 20 w 
Polkowicach, pawilon na osiedlu „Chrobry" i 

[szkoła zbiorcza na osiedlu „Hutnik” w Glogo- 
\ wie. Osłabło tempo budowy szpitala w Złoto­
ryi.

Kolejarze i transportowcy są co prawda w 
zgodzie z planem, ale obiektywną prawdą jest 

• nieracjonalne wykorzystanie taboru. W I półroczu 
na stacjach kolejowych województwa legnickie- 

j go 3363 wagony były przetrzymywane przez 
32.086 godzinl Najbardziej „przysłużył się” kolei 
lubiński „Transbud", który 688 wagonów za­
trzymał na 13.358 godzin.

Niedostatek materiałów budowlanych utrudniał 
rozwój bazy hodowlane/ w rolnictwie indywi­
dualnym. Stąd być może niepomyślna sytuacja 
w kontraktacji zwierząt (zwłaszcza na wrzesień), 
która z kolei może spowodować trudności w 
skupie żywca wołowego i wieprzowego w trze­
cim kwartale br.

___ :,..NA tych właśnie niekorzystnych zja- 
wiskach skoncentrowała swoją u- 

j ' j ’ wagę Egzekutywa KW PZPR w Leg- 
| i j niby, oceniając-w ubiegły poniedzia- 

rS • I ■ ■ fek efekty Półrocznej pracy społe- 
czeństwa zagłębia miedziowego. 

Podkreślając, że okres urlopowy nikogo nie 
zwalnia od obowiązku planowego wykonywania 
zadań gospodarczych, zwrócono uwagę na ko­

nieczność zaostrzenia dyscypliny finansowej w 
j przemyśle i budownictwie, dalszego racjonalizo- 
■i wania zatrudnienia, pełnego wykonania planu 
' produkcji eksportowej i nieustannego dążenia do 
.i zwiększenia dostaw rynkowych. Rolnictwo zaś 
i musi jak najlepiej rozplanować prace żniwne 
i dobrze przygotować się do jesiennych prac 
potowych a ponadto — robić wszystko, żeby rosło 

! nam pogłowie bydła i trzody, bo likwidacja strat 
w hodowli idzie zbyt powoli.

(kisi
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g—EZPOSREDN1EGO 
I- E9 wpływu na to, czy
| huta ruszy w ter-
R min*e> czy nie, Pan
sŁ--1-'1"®™ Malinowski me ma.

Bowiem nie kieruje fachową 
kadrą budowniczych, nie do­
starcza betonu ani staii, nie 
dysponuje dźwigami Grove 
ani mniejszymi. Sam też nie 
leje betonu, nie spawa, nie 
muruje.

Na budowę, na jej tempo ma — 
jak to się mówi — wpływ pośredni. 
I chociaż nie należy do licznego 
grona dyrektorów, od których los tej 
budowy zależy, to niejeden dyrektor 
mógłby mu wpływu na ten los po­
zazdrościć. Jeżeli w ogóle jest czego 
zazdrościć. Pan Malinowski twierdzi, 
że naprawdę nie ma...

Jest rzeczą niemal pewną, że bry­
gady „Mostostalu” nie walczyłyby tak 
dzielnie na tlenowni, gdyby się przed­
tem porządnie nie wyspały i nie na­
jadły. Podobnie na piecach, magazy­
nach uśredniania — że sięgniemy tyl­
ko do przykładów z najbardziej za­
grożonych odcinków inwestycyjnego 
frontu. A właśnie pan Malinowski kie­
ruje pracą stużb karmiących.

Ilość ludzi budujących nutę dawno 
przekroczy Ja cztery tysiące. O ile pirze- 
kroczyła — trudno powiedzieć, skoro 
(kłopotów dostarcza nawet określenie 
ilości pracujących tutaj firm. Pierw­
szy kłopot z tym, że co innego ofi­
cjalny podwykonawca, a co innego 
faktyczny. Podwykonawcą jest na przy­
kład .JHostoslal” z Poznania — jedna 
z 32 firm pocŁwy kona węzy ch‘. Ale wia­
domo, że na budowie jest chyiba sześć 
^Mostostali”, które preybaeżały poznań- 
Hkiemru z odsieczą do zagrożonych jtea> 
aminów. Podobnie dzieje się u innych 
podwykonawców. I gdyby się nawet' 
dowiedzieć, He jest tych firm wszy- 
Otkńch i ilu ludzi, to tak już następ­
nego dnia liczby te okazałyby się nie­
prawdziwe. Bowiem jeden zdążyłby już 
wyjechać, a drugi — przyjechać. Na 
tej budowie dwie są rzeczy najbardziej 
charakterystyczne — oszałamiające 
■bemipo, wyścig z termin arna oraz ten 
przepływ ludzi i finm, które poja-wwają 
się i znikają, aby po jakimś czasie 
zinowu zawitać w Głogowie.

Ludzi łych trzeba przenocować i 
wyżywić. Godziwie, bo praca, którą 
wykonują, warta jest tego. Samopo­
czucie betoniarza, który będzie tyrał 
przez dwanaście godzin, ma bezpo­
średni wpływ na to, czy te dwanaście 
godzin będzie wykorzystane należy- 
c.e. Tym samopoczuciem zajmuje się 
wżaśnie pion pana Malinowskiego — 
kilkadziesiąt osób, które gotują, wy- 
oają posiłki, piorą pościel i sprzątają 
hotelowe pokoje.

Zaś Edward Malinowski, specjalista 
d/s ekonomicznych i pracowniczych 
w Lubuskim Przedsiębiorstwie Budow­
nictwa Przemysłowego, codziennie 
wizytuje podległy mu pion — stołów­
ki i hotele. Pan Malinowski od dłuż­
szego już czasu solennie obiecuje 
sobie i żonie, że przestanie do tych 
wizytacji używać prywatnej, pracowi­
cie zadbanej „syrenki”. Bo choć „sy­
renka” nie jest samochodem w świe-
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cie sławnym i w porównaniu do in­
nych marek kosztownym, to jednak 
niełatwo uzbierać sobie na nową. Na­
wet gdy jest się specjalistą. Obiecuje 
więc sobie pan Malinowski, że prze­
stanie już jeździć po dziurach i wy­
bojach, nadwerężać na garbach re­
sory — obiecuje i obiecuje. I na o- 
bietnicach się kończy, bo jednak trze­
ba dojechać do hoteli w Żukowicach, 
później do tych w Głogowie, wpaść 
do stołówki, podrzucić coś lub ko­
goś. Podobnie obiecuje sobie zrobić 
z domowym telefonem: podłożyć pod 
niego jedną poduszkę i przykryć 
dwiema innymi, bowiem posiadanie 
na tym stanowisku telefonu w domu 
czyni z całej doby dzień pracy.

Wszystko zaś dlatego, że hotele, 
którymi specjalista d/s pracowni­
czych „Lubuskiego” zawiaduje, me 
są podobne do hoteli robotniczych 
innych przedsiębiorstw. Nie są po­
dobne zewnętrznie, gdyż do dyspo­
zycji dyrekcji budowy huty oddano 
jeden prawdziwy hotel — głogowską 
„Odrę” oraz najprawdziwsze budyn­
ki mieszkalne, gdzie w M-3, M-4 i 
M-5 mieszka po kilku lub kilkuna­
stu betoniarzy, zbrojarzy czy ele­
ktryków!

Nie są. też te hotele podobne z. ih*- 
n-ych względów do pozostałych- W nor­
malnym li&telu, należącym do ustabi- 
liizow-amćgo przedsiębiorstwa, większość 
miesakańcćw jest zasiedziała, nieraz po 
kilka lat zajmująca pokoje. Wszyscy 
się tam znają, o pokoje dbają_ jak 
o swoje. bo też owe hotele czymś ta­

mowi Władysław Tyc, członek sa­
morządu mieszkańców' w< żukowi* 
ckim hotelu.

— U nas jest trochę lepsza sy­
tuacja — dodaje kierowniczka hote­
li w Żukowicach, Maria Kurzyniec 
— gdyż ponad pięćdziesiąt procent 
stanowią w miarę stali mieszkańcy. 
To są pracownicy starej huty, „Pie- 
cobudowy”, „Mostostalu”, „Lubu­
skiego"...

— Co oferujecie ludziom w cza­
sie wolnym od pracy?

— Ciężko z tym — mówi Włady­
sław Tyc — pracuje się od rana 
do nocy. Po robocie to już tylko 
pragnie się łóżka...

_ Były dwa odczyty, wieczorek 
taneczny... — Kierowniczka sięga do 
odpowiedniego segregatora. Za­
planowaliśmy spotkanie z seksuolo­
giem. O, było spotkanie z Walde­
marem Kotowiczem, pisarzem. Bar­
dzo udane...

— Poszukujemy pracownika, któ­
ry zająłby się organizowaniem im­
prez kulturalno-oświatowych. Jest 

etat — wyjaśnia pan Malinowski.
— Robiliśmy czyny społeczne wo­

kół hoteli. Ale trudno jest, bo lu­
dzie za krótko tu mieszkają, wie­
dzą, że za kilka- dni wyjadą, to im 
nie zależy — dodaje Władysław 
Tyc.

Zdaniem kierowniczki zespołu 
głogowskich hoteli na Kopernika i 
„Odry” Stanisławy Cies:e'sk:ej. mo­

telach, siedemset w pożyczonych — 
Doln-oisląsktiego P-rzcdaębioisbwa 
dwwniotwa Przemysłowego w polewie 
jłihch betelach, w mtermaiach szkół 
goiwftkbch i Lubińskich od c cecruw£ 
do 25 sierpnia. Zawsze są wolne rnie? 
sc-a, żaden podwykonawca nae rn<X 
mieć wymówki, że nie przystąp,} 
pracy, bo nie było noclegów . '

M-a także zapewnić jedzenie. Stołówki, 
którymi „Lubuskie” dysponuje, są w 
stanie wydać dziennie blisko 2 200 n- 
sitków. A jeszcze 500 jest zarrezerwo 
wanyoh w restauracjach głogowskich’ 
Nie może być ani jednego głodnego '

— Po hucie jeździ barowóz _
mówi Edward Malinowski — od sta­
nowiska do stanowiska. Zatrzymuje 
się, gdzie jest więcej ludzi i perso­
nel w białym fartuszku wydaje bi- 
gosik, kiełbaskę...

Do generalnego wykonawcy nale­
żało także zapewnienie spraw typu; 
ciepła woda, szatnia itp. Tym rze­
czom służą niezliczone baraki i ba­
raczki poszczególnych przedsię­
biorstw.

— To zapewniliśmy wszędzie _
mówi specjalista d/s pracowniczych. 
— Tylko, że gdzieniegdzie robi się 
już ciasno. Na przykład „Mostostal” 
ma barak na dwieście pięćdziesiąt 
osób. A teraz jest już tam tysiąc 
łudzi. I co zrobić? Przecież nie 
będziemy stawiać nowych baraków, 
wcześniej hutę postawimy...

Przy hucie działają też kioski, 
bufety, bary, rożny. Jest sklep spo- 
żywc~v Zażyczyli seb e robotnicy, 

Fot. Krzysztof Haczkowiak

kim się stają — tymczasowym rniesz- 
Jtamieim w cezekówaTiiu na własne. By­
wa, że zamieszkują w ndeh roidzany. 
Nic [podóbeneg-o w hotelach przynadez- 
nych bmdotwue — w nich dopiera jest- 
najbardziej widoczny opętańczy. , j-uch. 
firm i łudzą, .(którzy przyjeżdżają, wyr 
jeżdżają, wracają a nie tyle w tych 
polko Ja eh mieszkają, co tylko nocuj tj. 
Przyjeżdżają zaś o przeróżnych. po- 
Ta.eh Q w jeszcze bardziej zróżnicowa­
nym — nazwijmy to tak — nastro­
ju. Bywa, że jest to nastrój do spal­
enia, ale bywa, że — jak np. w pierw­
szy dzień delegacji — nastrój jest 
spaniu przeciwny. Jeżeli ochota do noc­
nej anbaiwy (to też określenie umow­
ne) przybiera zbyt ekspansywne for­
my wobec recepcjonistek — wówczas to 
odbywają się nocne tedofon.y do pana 
Malinowskiego.

Tempo budowy huty świadczy, że 
ludzie, którzy tu przyjechali, zaba­
wom nie poświęcają zbyt wiele cza­
su. Rosnąca w oczach huta jest 
autentycznym świadectwem dobrej 
roboty. Ale wśród kilku tysięcy pra­
cujących tutaj, zawsze znajdzie się 
kilkudziesięciu, których widać nie 
tyle w pracy, ile raczej już po 
pracy. Co gorsze, ta nieliczna prze­
cież garstka tworzy opinię, jaką 
„cieszy się” później firma wśród 
pracownic hotelu. Podobną opinię 
wyrabiają ci nieliczni w mieście, 
gdyż tylko oni mają czas na by­
wanie w okolicznych barach i re­
stauracjach oraz na prowadzenie 
bogatego w rozrywki życia po pra­
cy.

— To normalne, że ludzie są ’ 
różni. Ale iYiy z takim rozbawionym'- 
obywatelem szybko się żegnamy —' ■ 

żna by zrobić dla ludzi dużo wię­
cej, gdyby rodzime firmy intereso­
wały się choć trochę swoimi odde­
legowanymi pracownikami—Jak\ bo­
wiem wiadomo,- ^każda działalność 
łączy się z wydatkami i w tym ce­
lu przedsiębiorstwa mają tak zwa­
ny fundusz socjalny. Firm na bin 
dowie jest kilkadziesiąt.
' Stanisława Ciesielska: — Trzy 
miesiące temu wysłałam pisma do 
wszystkich przedsiębiorstw podwy­
konawczych. Tylko „Mostostal” od­
powiedział i przekazał nam na ce­
le kulturalno-oświatowe trochę pie­
niędzy. Pozostałe przedsiębiorstwa 
milczą.

Sprawa należy do delikatnych. 
Lubuskie przedsiębiorstwo, jako ge­
neralny wykonawca, jest zobowią­
zane do rozwiązywania wszystkich 
spraw socjalno-bytowych. Delika­
tność sprawy polega na tym, że 
działalność kuHunalno-ośwćaitowa 
wykracza już poza spisane umową 
obowiązki generalnego wykonawcy 

i jeżeli taka działalność istnieje, to 
tylko dzięki dobrej woli „Lubuskie­
go” i w jakimś stopniu kosztem 
pozostałych pracowników tej firmy. 
Pieniążki na ten cel idą wszak z 
ich funduszu socjalnego i trudno 
się dziwić, że niezbyt ochoczo je 
wydają wyręczając pozostałe trzy­
dzieści kilka firm.

Ze swoich ©'bo.wdązkó.w generalny wyu. 
konałwoa wy (wiązuje się wzotroiwo. Ma 
zape-wniić spamie — wdęc zaipewmdł. Por 
OMłd diwa tysiąte młćjsę w swoich lid- 

żeby by) czynny- do 22 i 
jak chcieli. Nie można powiedzieć 
— stara się .^Lubuskie”. Na samo 
urządzenie' pokoi hofetowycŁ. yt ■ 
pierwszym kwartale przedsiębior­
stwo wydało 20- milionów złotych. 
A teraz od mieszkańców zależy, 
ile wyda na remonty wypożyczo­
nych' hoteli i bloków mieszkalnych 
na Głowackiego i Kopernika.

g-y. EST rzeczą za- 
dziwiającą, że wła- 

E dze Głogowa nie 
załatwiły jeszcze 
telefonu dla hotelu 

na osiedlu Kopernika, w któ­
rym mieszka blisko trzysta 0" 
sób. Równie zadziwiające jes, 
że w żadnym hotelu nie w 
dziano przedstawiciela a 
jednej z kilkudziesięciu w’ 
których pracownicy tu nil 
szkają.

Czyżby tylko pana Maliny 
skiego i kilkadziesiąt P 
pracownic stołówek i ho ’ 
interesowało samopoczu 
ciężko pracujących na 0. 
wie ludzi? Dodajmy: sarno? 
czucie kilku tysięcy!
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jeż^aa z Miłkowic 
do Bieniowa. Lokomotywę 
prowadzi Władysław Słówek, 
a pomaga mu Ludwik Góre­
cki, na co dzień również ma­
szynista. Za nami 28 wago-’ 
nów z cementem, 1840 ton...

— Pracę na kolei zacząłem w 
1943 roku w Poznaniu, jako ślu­
sarz. Tam, Leż, po kursie, otrzyma­
łem prawo kierowania lokomoty­
wą. W 1945 przysłano mnie na 
trzymiesięczną delegację do Jara- 
nowa, czyli do obecnych Miłkowic. 
Z trzech miesięcy zrobiły się 32 
lata... Miałem okresy załamania, 
chciałem uciekać do Poznania, 
gdzie zostawiłem żonę z pierwszym 
synem. Nie pozwolono mi. Wkrót­
ce uregulowała się moja sytuacja 
mieszkaniowa, sprowadziłem rodzi­
nę... .

Jak się zaczęło? Widziałem, jak 
teść wychodzi codziennies do pra­
cy, bo też jest-maszynistą. Spró­
bowałem, spodobało się. Praca jest 
bardzo ciekawa i urozmaicona. Gdy 
tak jeżdżę, widzę wciąż nowe twa­
rze, odkrywam krajobrazy. Trzy­
dzieści lat zeszło mi jak z bicza 
trząsł. Złą stroną tej roboty jest 
tylko to, że wypada nieraz w nie­
dziele i święta, transport bowiem 
nie może czekać. Ale daje się to 
pogodzie, wystarczy wyjść z domu 
z dobrym samopoczuciem i ochotą 
dó pracy.

Możliwości zarobku są duże, dla­
tego i synowie poszli za moim przy­
kładem, Wojciech i Piotr jeżdżą 
na tej samej maszynie co ja. Pierw­
szy jesi radiomechanikiem po tech­
nikum. Rzucił swój zawód i przy­
szedł na kolej. Najstarszy, Karot 
maszynista parowozowy, praco­
wał po technikum mechanicznym 
w biurze. Długo tam nie byt, u- 
ciekt „do jazdy". Wybudował so- 
bie domek jednorodzinny na osied­
lu kolejarskim, trochę mu w tym 
pomogliśmy... Najmłodszy, Piotr, 
który w pażdzieriiiku wrócił'z'woj­
ska, jest młodszym maszynistą.

Trzy razy rzucał mi się pod koła 
jakiś pijak, było to na linii Mił­
kowice — Żagań. Pierwszy raz zdą­
żyłem go pogonić. Krzyczał, że ma 
dość życia i musi się zabić... Po­
dobnie za drugim razem. Kiedy 
rzucił się po raz trzeci — nie za­
uważyliśmy. Spostrzegliśmy go do­
piero wtedy gdy przetoczył się 
nad nim cały skład. Kiedy pociąg 
stanął, wyskoczył spod wagonu i 
pomknął jak szalony. Okazało się, 
że wpadł między tory nie robiąc 
sobie krzywdy. Od tego czasu już 
go nie widziałem. Myślę, że ten 
przypadek wystarczy mu na całe 
życie.

Zdarzyło mi się również, że u- 
derzyłeni w inny skład. W maju 
1973 roku wracałem z Brochowa. 
Między Szczedrzykowicami, a Leg­
nicą, w pociągu jadącym na są­
siednim torze przewróciła się cy­
sterna. Moja lokomotywa nadziała 
się.na nią... Mogło się wtedy skoń­
czyć gorzej. *

16.55, stoimy w Modłęj. Czekamy 
na osobowy z Żagania do Legnicy-.

* '
Nasza planowa obsługa pocią­

gów? Brochów, Głogów, Żagań i 
Węgliniec. W Żaganiu np. najle­
piej widać czym handlujemy, co 
wysyłamy, a co kupujemy. Domi­
nują ładunki francuskie, belgij­
skie... Na spalinowej jeżdżę dopie­
ro osiem lat. Na parowozie praca 
jest znacznie cięższa, ale tutaj wy­
magane są też wyższe kwalifikacje. 
Lokomotywę nową odebrałem 4,5 
roku temu od Rumunów. 
Parowóz, którym jeździłem w Mił­
kowicach na samym początku, spi­
suje się jeszcze nieźle.

Praca z towarzyszami w druży­
nie układa się bardzo dobrze. Nikt 
z zewnątrz nie wie o tym, co dzie­
je się. u maszynistów. Jesteśmy na 
kolei takim państewkiem w pań­
stwie. Załatwiamy wszystko we 
własnym gronie. Jak czyścimy lo­
komotywę, to wszyscy, gremialnie. 
Szanujemy maszynę, mamy za to 
dobrą markę. Czystość też utrzy­
mujemy sami. Sprzątaczki są, ale 
jak zrobią porządek, to pożal się 
Boże! Pracę na okres świąt pla­
nujemy wspólnie, aby nikt »nie był 
pokrzywdzony. Wszyscy są z tej 
naszej sprawiedliwości zadowole­
ni... .

Jestem najstarszym stażem ma­
szynistą w Miłkowicach. Przez 22

gubieni jako peryieryjna parowo­
zownia. Tych parę lokomotyw, któ­
re mamy, sami wywalczyliśmy. Za­
brali nam jednak kilka do Leg­
nicy, zabrali leż pociągi tranzyto­
we. Mówią, że nasza parowozow­
nia nie jest rozwojowa. Są np. 
tacy pomocnicy, którzy już po kil­
kanaście lat wywijają łopatą w 
parowozach. Trzeba by tym lu­
dziom ulżyć, dać lokomotywy. Wy­
starczy popatrzeć na inne paro­
wozownie, chociażby w Brocho­
wie, Tam dostali tropiki. A my? 
Powiedzieli, że odpowiednich nu­
merów brakuje. A przecież to wła­
śnie my, nasza parowozownia rnil- 
kowicka wykonała w tym rejonie 
najwięcej pracy.

*
Leszno Górne, od 17.15 czeka­

my na bocznym torze...
Nasze lokomotywy nie są wła­

ściwie wykorzystane. Jazda do 
Brochowa czy do Żagania trwa o- 
kolo sześciu godzin, z tego ruchu 
zaledwie dwie. Reszta to postoje 
na bocznicach. „Ruchowcy” (służ­
ba ruchu) nie są zainteresowani 
przepustowością stacji. Stąd też 
nieraz Żagań jest tak zapchany, 
że w Lesznie Górnym stoimy po 
kilka

na nieraz nasuarżyła, gdy coś na- 
broili, ale bić nie pozwoliła, bo 
mam za ciężką rękę... Synowie lu­
bią swoją pracę, to przecież wi­
dzę. Ot, dzisiaj choćby: Chłopak 
pokłócił się ze mną, że mu moją 
niespodziewaną jazdą w paradę 
wszedłem.

Brakuje mi trzech lat do emery­
tury. Sądzę jednak, że kontaktu 
z zakładem nie zerwę. Mam rów­
nież ogródek, hoduję róże i rybki, 
pasjonuje mnie wędkowanie. Nie 
będę się nudził... Bardzo nie lubię 
wyjazdów indywidualnych, np. na 
wycieczki, jeśli już, to na grzyby 
do Studzianki. W wagonie wydaje 
mi się duszno. Dopiero w tym roku 
żona i córka namówiły mnie na 
załatwienie wczasów vv Kołobrzegu. 
Jedziemy tam w sierpniu... Niedłu­
go będziemy w Miłkowicach, za­
praszam pana, zobaczy pan mój 
ogródek i dom, pozna żonę i syna...

*
19.55, po dłuższej chwili oczeki­

wania wyjeżdżamy z Modły. Za kil­
kanaście minut Miłkowice. Obok 
dyspozytorni czeka już syn pana 
Władysława, zmieni ojca, lokomo­
tywą rodziny Słowków — jak mó­
wią w parowozowni — ruszy z 
Piaskiem ^nczalkowa. Jutro 

Na trasie ważne jest wszystko, to przed nami i to za nami. Podczas całej 
drogi zachować trzeba czujność, uważać na sygnały -kolejowe — nasza, mo- 
we._ Fot. Leszek KrzysztofekSTANISŁAW MAŁECKI

lala przewodniczyłem radzie od­
działowej drużyn parowozowych, a 
przez dwie kadencje byłem sekre­
tarzem Rady Zakładowej. Spod 
mojej ręki wyszło wielu pomocni­
ków, trzynaście lat jeździłem pa­
rowozem z jednym wspólnikiem. 
Ludzie trzymają się tej pracy, jest 
stabilna. Przychodzą do mnie młod­
si po porady,vchętnie służę. Inte­
resuje mnie moja praca, moja lo­
komotywa. Uważam, że jak coś ro­
bić to uczciwie i rzetelnie. Właśnie 
sumienność buduje autorytet i po­
ważanie. U nas. kolejarzy, liczy się 
to szczególnie, bez względu na fun­
kcję i zajmowane stanowisko... 
Może oderwałem się trochę od pra­
cy społecznej. Uważam jednak, że 
czas zostawić to młodszym, niech 
się wprawiają.

*
17.30. Dojeżdżamy do Studzian­

ki — ostatniej stacji w rejonie 
dyrekcji wrocławskiej, za chwilę 
— poznańska. Czekamy na węglar- 
ke .. Przejechała, ruszamy a my.

*
W początkach lat pięćdziesiątych 

zorganizowano współzawodnictwo 
o wielkość obciążenia pociągów. 
Podjąłem zobowiązanie, że prze­
wiozę około 2 500 Łom. Prowadziłem 
ten skład do Brochowa. Udało się, 
witała nas orkiestra, otrzymaliśmy 
od dyrektora nagrody...

Pracuje się tiam dobrze. Czuje- 
my jednak, że jesteśmy trochę za­

■ ■ «■ ..............

W, tej robocie najbardziej liczy 
się sumienność, refleks... i poczu­
cie humoru. Nieraz nerwy poniosą, 
gdy coś nawali. Trzeba mieć cy­
wilną odwagę, aby się do lego 
przyznać. Wiele rzeczy mnie de­
nerwuje, choćby brak poszanowa­
nia dla mienia społecznego. Ostat­
nio w prowadzono u nas ładne, no­
woczesne sygnały końcowe pocią­
gów. Kradną je nam nagminnie, 
rozbijają. Po co?! Maszynista od­
powiada za cały skład, za dowie­
zienie pociągu do stacji przezna­
czenia. Na trasie ważne jest wszy­
stko, to przed nami i to za na­
mi. Podczas całej drogi zachować 
trzeba czujność, uważać ha syg­
nały kolejowe — naszą mowę. 
Szczególne obciążenie psychiczne 
mam, gdy prowadzę, czasem pocią­
gi pasażerskie. To bardzo wielka 
odpowiedzialność...

*

Leszno Górne, 18.25. Pociąg zo- 
staje rozwiązany. Zostawiamy ce­
ment, bierzemy 55480 z piaskiem 
do Goczalkowa, równe 1200 ton. 
19.15, wyjeżdżamy wreszcie z Le­
szna...

*
Zona nie pracuje zawodowo, pro- . 

wadzi gospodarstwo domowe. Z 
synów jestem zadowolony. Pracują 
w dobrej firmie... Może za dużo 
ich chwalę? Jak byli mniejsi żo­

starszy pan znów wyjedzie na tra­
sę, może z cementem, może z pia­
skiem albo i czym innym. Nie. dląr. . 
tego wyruszy, że mu tak każą, ale ■ 
dlatego —- w to właśnie wierzę 
— że bardzo to zajęcie lubi.

*

_,— BEJRZALEM dom pa- • 
\ na Władysława, poznoś .

Q I ■- I 1 *cm ż°nć. syna ■ przy- 
\ V ■ 7 / jaciół — również kole- 

jarzy. Czułem się 
L .. —n—j wśród nich, w atmo­
sferze ich domu, bardzo dobrze. 
Im dłużej przysłuchiwałem się roz­
mowom, im lepiej poznawałem tych 
ludzi, tym bardziej oczywisty wy­
dał mi się fakt, że Władysław Słó­
wek otrzymał w plebiscycie „Kon­
kretów" i WRZZ miano „Człowie­
ka Konkretnej Roboty” w 1976 ro­
ku. Jedno mnie wszakże do dziś 
zastanawia: Dlaczego, jak pozosta­
li, obdarzeni tym mianem, nie po­
jechał „Pociągiem Przyjaźni" do 
ZSRR. Czyżby w Radzie Zakłado­
wej PKP zabrakło na to pienię­
dzy? Pozostałych czternastu, któ­
rym zgodnie z ideą plebiscytu u- 
fundowano wycieczki — pojechali, 
pan Władysław został w domu... 
Prosił, aby o tym nie pisać. Tego 
życzenia nie mogę spełnić.
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Szanowny Panie!
Z zainteresowaniem przyczytalem 

Pański list otwarty, szczególnie tę 
jego część, w której proponuje Pan 
nowe formy pracy kulturalnej. Prag­
nę jednak przedstawić „swoje wi­
dzenie” działalności kulturalnej w 
mieście.

Czytelnikowi niszonentowanemu po 
przeczytaniu listu otwartego mogło­
by się wydawać, ze w Głogowie dzia­
łalność kulturalna ogranicza się do 
fąsadowości i taniego blichtru. Su­
geruje to dość sentymentalne zesta­
wienie z pierwszymi powojennymi la­
tami, kiedy to rozwijał się ruch a- 
matorski. Sadzę, ze w/ owym czasie 
była to działalność ze wszech miar 
potrzebna. Wszak przy ubóstwie ba­
zy i braku wyspecjalizowanych pla­
cówek jedynie teatr amatorski i kino 
spełniały potrzeby kulturalne głogo- 
wian.
. Zycie idzie naprzód, czasy się zmie­

niają, pojawiła się telewizja, miasto 
kilkakrotnie zwiększyło ilość miesz­
kańców i społeczeństwo żąda od 
działaczy kultury szerokiego wachla­
rza imprez, oczekuje godziwego wy­
pełnienie swego wolnego czasu, a 
także pomocy w realizacji indywi­
dualnych zainteresowań.

Stwierdza Pan, że mamy szereg 
ładnych obiektów, podkreślając „szyk 
i elegancję" nowego domu kultury. 
I od tego momentu z dalszymi Pa­
na sądami trudno mi się w pełni 
zgodzić.

Bacznie czuwałem I czuwam, by 
obiekt służył od razu społeczeństwu 
miasta. I tak się dzieje. Szachy i. 
brydż nie są jedynymi przejawami dz.a- 
łaJności MOK-u. Oprócz zespołu z 
Filipin występował zespół węgierski 
z Źsuzsą Konc, a w dniu 4 lipca 
odbędzie się występ grupy z Cze­
chosłowacji. Jak na półtora miesiąca 
działalności — 3 zespoły zagraniczne 
to chyba niezły wskaźnik. W sali 
klubowej spotkał się ze swymi sym­
patykami Bartosz Janiszewski. W sali 
teatralnej odbyło się kilka imprez dla 
młodzieży szkolnej. Było zakończenie 
roku szkolnego dla najlepszych u- 
uczniów. Odbył się finał konkursu bhp 
dla szkół hutniczych z całego kraju. 
Miały miejsce 2 imprezy „Muzyka, i 
Hlm", na których był prezentowany 
dorobek zespołów amatorskich. Ope­
retka Wrocławska wystąpiła z mon­
tażem „Barona cygańskiego". Między 
innymi po to, aby sala nie stała 
pusta, ' uruchomiono kino „Zodiak". 
Trudno jest wypełnić sąsiadujące o- 
bok siebie kina, tylko repertuarem 
premierowym, ale i nowych filmów

Przed dwoma tygodniami, w numerze 26 „Konkretów” 
wydrukowaliśmy „list otwarty do naczelnika Głogowa”, na- ■ 
pisany przez naszego stałego współpracownika — mie­
szkańca Głogowa — mgra Janusza Chutkowskiego. Na tę 
publikację natychmiast zareagował naczelnik miasta — mgr 
Andrzej Zawicki, kłóreoo odpowiedź w całości poniżej dru­
kujemy.

w „Zodiaku" nie brakowało (choćby 
film polski „Gdzie woda czysta i tra­
wa zielona"). Żałuję, że nie skorzy­
stał Pan z projekcji i 6 spotkań z 
reżyserami i wybitnymi aktorami w 
ramach „Lubuskiego Lata Filmowe­
go". Cieszyły się one dużym zainte­
resowaniem.

Musimy również pamiętać, że o- 
kres lata (czerwiec-sierpień) nie 
sprzyja działalności kulturalniej w o- 
biektach zamkniętych (urlopy, waka­
cje młodzieży). Właśnie okres letni 
dyrekcja RCK wykorzystuje na do­
kładne zaprogramowanie działalności 
na nadchodzący sezon.

Podobnie wygląda sprawa wolnych 
sobót. Jest opracowany plan ich wy­
pełnienia atrakcyjnym programem. 
Znaczna część społeczeństwa woli 
jednak 2 wolne dni spędzić na ło­
nie natury, poza miastem, i to chy­
ba dobrze. Stąd nie wszystkie im­
prezy są wystrzałowe. Tym bardziej, 
iż wbrew Pańskiemu twierdzeniu 
środków na tę działalność jest nie­
wiele. Sądzę, że Pańskie propozycje, 
chociaż w części zostaną wykorzy­
stane w programowaniu pracy MOK.

Dyrekcja RCK informuje społeczeń­
stwo o wszystkich imprezach poprzez 
plakaty (miesięczne programy), szcze­
gólnie nasilenie propagandy wizual­
ne] w rejonie MOK, notatki w „Ga­
zecie Robotniczej", a ostatnio uru­
chomiono również informację telefo­
niczną. Kto więc chce wiedzieć, co 
się dzieje w mieście — ten wie. O- 
czywiście, nie „naraził się Pan miej­
scowym działaczom kultury", lecz u- 
waźam, że wyrządził im Pan nieza­
mierzoną krzywdę, nie chcąc do­
strzec ich wysiłku.

Przecież jest prowadzona również 
działalność w innych obiektach. Wy­
starczy, że przypomnę o czynnej 
przez cały czerwiec w zamku nie­
zwykle atrakcyjnej wystawie XVII-wie- 
cznego malarstwa flamandzkiego ze 
zbiorów Muzeum Narodowego w War-, 
szawie, o bardzo udanym II ogólno­
polskim plenerze „Człowiek chroni 
i kształtuje środowisko".

List Pana tchnie dziwnym smut­
kiem, a wierzę, ze i Pan ze swoim 
doświadczeniem i zasobem wiadomo­
ści o mieście mógłby się również 
czynnie włączyć, choćby w ramach 
„spotkań z ciekawymi ludźmi”, do 
działalności RCK.

Tyle wyjaśnień na pierwszą część 
listu. Drugi problem przez Pana po­
ruszony dotyczy utrwalenia pamięci 
pierwszych dni wolnego Głogowa. 
Myślę, że / w tym zakresie staramy 
się pracować prawidłowo. Świadczą 
o tym częste spotkania z liczną gru­
pą zyjących pierwszych mieszkań­
ców Głogowa. Świadczy o tym tro­
ska ze strony gospodarzy miasta, by 
nasi seniorzy czuli się w mieście do­
brze ; — przede wszystkim — po­
trzebni.

Staraniem Towarzystwa Miłośników 
Głogowa (dawnego GTK) w szkołach 
głogowskich podjęto próbę cyklu go­
dzin wiedzy o mieście w szerokim 
pojęciu, a w zamku przez 2 mie­
siące działało Studium Wiedzy o Re­
gionie.

Czynimy starania, by dzieciom gło­
gowskim wystawić na 35-lecie na­
szej Ojczyzny piękny pomnik. 'Jest 
w realizacji projekt, na pamiątkową 
płytę na grobie żołnierzy polskich 
poległych w watce o Głogów. Uro­
czyście co roku obchodzimy rocznicę 
wyzwolenia miasta itd. Uważam, że 
sprawa tablicy pamiątkowej przy ul. 
Jedności Robotniczej 34 może być 
aktualna, ale chciałbym znać zdanie 
na ten temat również innych mier- 
szkańców Głogowa.

Podobnie potraktowałbym propozy­
cję nadania imienia pierwszego bur_ 
mistrza jednej z ulic. Wśród pio­
nierów głogowskich zdania na jego 
temat są — mimo jego dużych za­
sług — kontrowersyjne. Spróbuję 
przedyskutować te dwie sprawy z 
mieszkańcami przy okazji spotkań w 
poszczególnych osiedlach.

Na koniec chcę podkreślić, że po­
dobnie jak Pan, tak i ja wraz ze 
swymi rsspółpracownikami kochamy 
nasze miasto. i pragniemy, by żyło 

nam się w nim z każdym rokiem 
coraz lepiej.

Z poważaniem
mgr ANDRZEJ ZAWICKI 4

naczelnik miasta Głogowa Aj
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Z mieszanymi uczuciami przeczy­
tałem odpowiedź naczelnika miasta 
Głogowa na mój list otwarty. Mam 
więc rację, czy nie? Czy wymienio­
ne szczegółowo imprezy kulturalne 
fw tym również zagraniczne) wyczer­
pują możliwości miasta i potrzeby 
jego mieszkańców! Czy konieczne 
jest prowadzenie innego rodzaju dzia­
łalności, przybliżającej różne zjawiska 
kulturalne tym. którzy dotychczas (bez 
własnej zresztą winy) mieli do niej 
niewielki dostęp. Wszak o to w liś­
cie chodziło. Szkoda, że nie zosta­
łem zrozumiany.

Prawdziwym smutkiem napełnił 
mnie natomiast fakt uznania Euge­
niusza Hoinki za postać kontrower­
syjną. Dwukrotnie opublikowano jego 
wspomnienia. Pisali o nim Hieronim 
Szczegóła, Janusz Roszko i ja — już 
czterokrotnie. Nikt z tych, którzy o- 
ceniają go negatywnie nie miał do­
syć odwagi cywilnej, aby bodaj w 
imię prawdy historycznej, podzielić 
się swoimi zastrzeżeniami. Przypu­
szczam więc, że są to wypowiedzi 
jego osobistych przeciwników, któ­
rych. jak każdy człowiek działający 
pozytywnie, niewątpliwie miał, bądź 
też osób, które nie lubią jak się o 
innych mówi (lub pisze) dobrze.

I jeszcze jedno. Doprawdy nie ro­
zumiem twierdzenia Pana Naczelnika,, 
iż objawem troski pierwszych mie^ 
szkańców miasta są częste spotka­
nia z nimi Kiedy miejscowy Oddział 
„Społem” organizował 4 czerwca br. 
spotkanie z założycielam spółdzielni - 

.chćal na nie zaprosić pierwszych 
mieszkańców Głogowa właśnie z U- 
rzędu Miasta otrzymał nformację, ż 
nie ma żadnej tch ewidencji, ani 
możliwości ustalenia tego. Nazwiska 
pionierów i ich adresy uzyskano o- 
statecznie w oparciu o własną do­
kumentację i pamięć łudzi mieszka­
jących w Głogowie od początku. W' 
czasie spotkania zebrani podkreśli­
li, że od dawna nikt się nimi nie 
interesował' i że zebrali się w tym 
gronie po raz pierwszy od wielu lat 
Z kim więc Pan Naczelnik się spo­
tykał?

Na zakończenie pragnę podkreślić, 
iż nigdy nie wątpiłem w duże za­
angażowanie Pana Naczelnika w 
sprawy naszego miasta i właśnie 
świadomość tego skłoniła mnie do 
opublikowania listu otwartego. Jes­
tem również przekonany, iż niniej­
sza polemika, pomimo różnicy po­
glądów. przyczyni, się także do po­
prawy .kulturalnego oblicza Głogowa.

PIĄTEMU Zlotowi Młodzieży 
ZSMP na Dałkowskich 
Wzgórzach towarzyszly opra­

wa i atmosfera właściwa jubileu­
szowi. Ale po kolei.

Zarządy gminne Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej w re­
jonie głogowskim od kilu lat orga­
nizują u progu lata rajd turystycz­
ny, który od wszystkich innych 
różni to, że odbywa się on na tere­
nie rodzinnych gmin uczestników, 
a bierze w nim udział głównie mło­
dzież wiejska.

W regulaminie, który w sposób 
odstraszająco drętwy mówi o spra­
wach w tym rajdzię najważniej­
szych i najciekawszych, cele im­
prezy określono tak: 1. Poznanie 
piękna i dorobku ziemi głogow­
skiej, 2. Poznanie piękna Wzgórz 
Dałkowskich, 3. Popularyzacja tu­
rystyki pieszej, rowerowej i moto­
rowej, 4. propagowanie zorganizo­
wanych form wypoczynku. Studiu­
jąc ów regulamin, pomyślałam so­
bie, że impreza przezeń zachwalana 
musi być okrutnym niewypałem; 
niepokoiła tylko jej liczba porząd­
kowa.

Wątpliwości nic były wcale takie 
nieuzasadnione. Dałkowskie Wzgó­
rza to dla gmin Żukowice, Gawo­
rzyce, Radwanice, Przemków włas­
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ny teren, od lat dobrze znany. A- 
trafceje turystyczne są tu proble­
matyczne, jeśli porównywać je z 
jakiimkolwuek uznanym regionem. 
Godne uwagi są tylko tzw. jary 
dalkówskie, uznane niedawno za 
strefę ciszy. Bo nawet same wzgó­
rza pozostawiają wiele do życze­
nia. Ot, tyle że płaska jak przy­
słowiowy stół równina zakłócona 
została paroma pagórkami. Wo­
dy też żadnej nic ma...

Nie kryłam tych wydziwiali 
przed organizatorami rajdu, choć 
już wątpliwości co do powodzenia 
ótmprezy zachowałam przezornie dla 
siebie. I .słusznie! Mogłam dzięki 
temu bez mrugnięcia, okiem patrzeć 
na ściągające ze wszystkich stron 
rajdowe drużyny, zaopatrzone we 
w-lasńe „firmowe” piosenki, tasz­
czące ze sobą najróżniejsze tak 
zwane elementy propagandowe ~

mu ją się młodzi. A zajmowali się 
wszystkim, bowiem było na tym 
zlocie urocze pomieszanie stylów 
i sposobów zabawy. A więc: od 
oficjalnego witania każdej g‘W 
wchodzącej do zlotowego miastecż- 
ka po maraton dyskotek pod sos*- 
nami i projekcję wakacyjnych 
przygód Bolka i Lolka gdzieś W 
środku nocy; od pieczenia baraną 
przy ognisku po zabawne zawody, 
sportowe odbywające s.ię pod hasr 

? iuój, mu •
Były to zresztą płonne obawy, w 
czasie tej imprezy nie groziło to 
nikomu. I nie zagrozi chyba wcale 
ludziom, którzy pretekst do dobrej, 
i pożytecznej rozrywki potrafią 
znaleźć wszędzie, w zwyczajnym le- 
s.ie,- na własnym podwórku; potrą* 
fią tę rozrywkę sami sobie zorga­
nizować i pokazać, że dobre cbęca* 
inwencja i samodzielność są z cie-

- v i kawym życiem- nierożłąćżne. Za"
^.-s^y^ .uanspa.renęików po ; puszki podchodzę-Wiem, żeby .praszam^ dziesiąty zlot!
potązjją k ukłę, j»iiy wueZM>ną dyskretrue spojrzeć, czy m to żaj- ' ANN A STOK ROCKA

specjalnym wózku. Młodzież poko­
nywała pieszo, na rowerach i moto­
cyklach trasy proste, nieskompliko­
wane. Organizatorzy postawili tyl­
ko jeden warunek: trzeba po dro­
dze obejrzeć jakiś zabytek i po­
święcić chwilę uwagi miejscu pa­
mięci narodowej; a także przygoto­
wać albumik z opisem trasy. Trzy­
mano się tych warunków z entu­
zjazmem. W wielu, zaskakująco 
ciekawie zrobionych albumach od- _r_.  ,
nolowywano pobyty w poszczegól- ' Jem: „Nie stój, bo zardzewiejesz”: 
nych miejscowościach i obiektach, “ 
poświadczano je urzędowymi pie­
częciami.

Na mecie w Miorzowie zameldo­
wało się blisko 250 uczestników. 
W dwudniowych zilbawach zlotu 
uczestniczyło około 500 osób. Ścią­
gnęli bowiem na leśną polanę mie- 
szkańcy samego Mieczowa, naj­
wcześniej oczywiście dzieci, ale ■ 
wieczorem można było zobaczyć, i

dyskretnie spojrzeć, czym to żaj- 



H
ESZCZE parę lat 
temu było to zjawi­
sko właściwie po­
wszechne. Obec­
nie, mimo obowią­
zującego od dwóch lat Ko­

deksu Pracy, można je spot­
kać dość często. Nie wiado­
mo jak i kiedy zrodzone prze­
konanie o zbawiennym wpły­
wie kar na sposób i jakość 
pracy pokutuje w wielu jesz­
cze zakładach. Gdyby tak 
zajrzeć do regulaminów pra­
cy opracowywanych niejedno­
krotnie przed paru laty, znaj­
dzie się w nich bardzo liczne 
tytuły do kar; trzeba by zaś 
dobrze się napracować, by 
znaleźć omówienie sytuacji 
kwalifikujących pracownika 
do wyróżnienia — przeważnie 
po prostu ich nie ma.

Przez długi czas nagrody i wy­
różnienia dla pracowników — te 
pozamaterialne — traktowane były 
po macoszemu, trochę jak zbędny 
luksus, trochę jak nagrody gorszej . 
kategorii;' liczyły się tylko różnego 
rodzaju gratyfikacje pieniężne. I 
nagle — dla wielu kierowników 
było to rzeczywiście dużym zasko­
czeniem — okazało śię, że praco­
wnicy na równi z brzęczącą mo­
netą cenią sobie dyplom, list po­
chwalny, odznakę „Zasłużony dla 
zakładu”, czy choćby zwykły uś­
cisk dłoni dyrektora, który przy­
chodzi i bezpośrednio na stanowi- 
; a pracy dziękuje robotnikowi za 
tfcrdną pracę. Równocześnie zaś 
nastąpiła swoista dewaluacja na­
grody pieniężnej właśnie, która w 
potocznej praktyce stała się czymś 
w rodzaju ruchomej części wyna­
grodzenia, ■ należnej pracownikowi 
za to, że po prostu jest. I jeśli 
się zdarzy, iż ktoś jej nie otrzyma, 
a tak bywa i kierownictwo tłuma­
czy się wówczas zbyt niskim fun­
duszem, nie pozwalającym na rów­
ne obdzielenie nagrodami wszyst­
kich (co za pomysł!)—odczuwane 
to jest przeważnie jako kara i pra­
cownik domaga się wyjaśnień, wy­
kazania mu winy. Że w ten spo­
sób jaginęła bez wieści rola na­
grody jako wyróżnienia za osobiste 
zasługi i bodźca do dalszej pracy? 
Nie szkodzi. Do pracy można rów­
nież mobilizować przy pomocy 
kar...'

Trzeba jednak uczciwie powie­
dzieć, że i w tej dziedzinie coś 
się wreszcie ruszyło i przekonanie 
o większym wychowawczym zna- 

'< ęniu nagrody zaczęło zdobywać 
-Jibie prawo obywatelstwa w za­
kładowej rzeczywistości. Zwłaszcza 
w naszym województwie, którego 
władze polityczne przywiązują o- 
gromną wagę do moralnego saty­
sfakcjonowania ludzi rzetelnej pra­
cy. Powiedzmy sobie szczerze: Gdy­
by nie ustawiczny nacisk woje­
wódzkiej instancji partyjnej, gdy­
by nie uchwały Egzekutywy KW 
PZPR, w wielu przedsiębiorstwach 
i instytucjach niewiele, by się pod 
tym względem zmieniło. Bo — jak 
powiedziałam — łatwiej znaleźć 
powód do kary, niż do wyróżnie­
nia.

W oparciu o Kodeks Pracy pow­
stały interesujące systemy kar i 
nagród, które już poprzez samo 
uregulowanie problemu i stworze­
nie w ogóle jakiegoś programu ro­
dzą nadzieję na lepsze i przede 
wszystkim skuteczniejsze wykorzy­
stanie tego instrumentu wychowa­
nia w zakładzie pracy.

PÓŁTOREJ KARY 
NA GŁOWĘ

Taką swoistą rewolucję w tej 
dziedzinie przeżywają teraz Zakła­
dy Kuziennicze i Maszyn Rolni- 
czyoh w Jaworze. Jeśli brak sy­
stemu można uznać za jakikolwiek 
system, to tak właśnie wyglądała­
by sytuacja w zakładzie, ^ardzo 

wiele możliwości karania, staran­
nie wykorzystywanych i bardzo 
niewiele okoliczności sprzyjających 
nagradzaniu. Dość wspomnieć, że 
tylko w jednym roku 1976 zanoto­
wano ponad dwa tysiące kar na­
łożonych na pracowników za naj­
różniejsze przewinienia. Dawało to 
średnio po półtorej kary „na gło­
wę”; rekordziści gromadzili ich.po 
kilkanaście. Czy w tąkim nawale 
kar można było liczyć na. ich sku­
teczność? Mało to prawdopodobne, 
nawet jeśli weźmie się pod uwagę 
specyficzną, niełatwą sytuację 
ZKiMR. Zakład stoi w przededniu 
osiągnięcia pełnej zdolności pro­
dukcyjnej, a dochodzi do niej po­
przez rozbudowę i modernizację 
dokonywaną w pełnym ruchu. Ta­
kie warunki wymagają od załogi
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szczególnej dyscypliny — to pra­
wda. Jest także prawdą, że w na­
tłoku wielu problemów ściśle pro­
dukcyjnych, system represyjnego 
mobilizowania ludzi do dobrej pra­
cy wydaje się, z pozoru, najskute­
czniejszy. Na pewno zaś jest naj­
łatwiejszy do realizowania. Szcze­
gólnie wobec młodej załogi, któ­
rej większość- wywodzi się ze wsi, 
nie ma i nie zna robotniczych trady­
cji solidnej pracy — załogi, dla 
której spotkane w zakładzie pro­
blemy są często zupełnie obce; 
trudno więc się do nich zaadapto­
wać, trudno nieraz zrozumieć zwy­
czaje, Obyczaje, normy. Gi ludzie, 
najczęściej robotnicy w pierwszym 
pokoleniu, ucifekali ze wsi między 
innymi w poszukiwaniu lżejszego 
życia i pracy. A akurat w ZKiMR 
o pracę : lekką trudno; natomiast 
łatwiej o nią gdzie indziej — stąd 
duża fluktuacja kadr i ciągły nie­
dobór pracowników.

Właściwie już to bardzo upro­
szczone przecież, wyliczenie nie­
których'problemów zakładu wska­
zuje, że stosowanie wobec praco­
wników głównie kar jako stymula­
tora działania jest podcinaniem 
gałęzi, na której się siedzi. Nie 
przyciągnie się ludzi i nie utrzyma 
się ich w zakładzie przy pomocy 
represji tylko, stosowanych na do­
miar nieumiejętnie, przez ludzi nie­
kompetentnych, niekonsekwent­
nie...

WIEDZIEĆ ZA CO!
Pfowstał w ięc ząfclado wej jętg-r

eównd'analiz społecznych, kierów* 

nej przez socjologa Ryszarda Trze- 
śniowskiego, kompleksowy system 
kac i nagród. Nie jest to pro­
gram odkrywczy, nie w tym zre­
sztą zasadza się jego znaczenie. W 
programie tym stosunkowo naj-‘ 
mniej ważny jest katalog propo­
nowanych kar i nagród, bo są one 
właściwie podobne do tych, jakie 
stosuje się w innych przedsiębior­
stwach. A więc wśród kar: od u- 
stnego upomnienia po rozwiązanie 
umowy o pracę bez wypowiedzenia; 
wśród nagród — pochwały ustne 
i pisemne, dyplomy, listy pochwal­
ne, umieszczenie w galeria ludzi 
dobrej roboty, czy wreszcie wrę­
czenie odznaki zakładowej. W no­
wym, dyskutowanym właśnie pro­
gramie, najistotniejszy wydaje się 
być... komentarz do systemu — o- 
mówione i opracowane dokładnie 
przez socjologa zasady nagra­
dzania i karania.

Zasada pierwsza: Pracownik mu­
si wiedzieć za co otrzymał nagro­
dę, za co został ukarany. W tym 
drugim przypadku nie ma raczej 
problemów; zwierzchnicy bez opo­
rów wygarniają swoim podwład­
nym wszystkie przewinienia. Nato­
miast pewnej odwagi cywilnej wy­
maga od dysponentów nagród,pre­
cyzyjne określenie, dlaczego wy­
różniają tego, a nie innego czło­
wieka.

Zasada druga: Właściwe tempo 
i gradacja kar i nagród przy u- 
■względnieniiiu wszystkich okolicz­
ności. Nie ma bowiem sensu kara­
nie człowieka pod koniec roku za 
czyn popełniony w styczniu, jak 
nie ma sensu szafowanie od razu 
karami najwyższymi — cóż wobec 
tego zóśtaje dla występku o zna­
cznie mniejszej szkodliwości?

Zasada trzecia-' Kompetencje lu­
dzi, którym decydowanie o karach 
i nagrodach zlecono. I tu socjolog 
proponuje pewne novum powo­
łanie odrębnego ciała, zespołu o- 
rzekającego, w którego skład 
wchodziłby bezpośredni przełożony, 
kierownik wydziału, przedstawi­
ciele organizacji partyjnej, mło­
dzieżowej i związkowej, wreszcie 
reprezentanci załogi. W gestii te­
go zespołu leżałoby wstępne orze­
kanie o zasługach i winach oraz 
proponowanie nagród i kar, które 
zatwierdzałby (lub nie) dyrektor 
zakładu. Taka procedura grozi pe­
wnym zbiurokratyzowaniem dzia­
łania, ale w tym wypadku prze­
ciwieństwem biurokracji jest tylko 
automatyzacja decyzji, prowadząca 
do mechanicznego przyznawania 
nagród „z rozdzielnika” i kar we­
dług własnego widzimisię zwierz­
chników. Warto chyba zastanowić 
się nad tą propozycją — jest'tu 
pole do działania dla oddziałowych 
organizacji związkowych, które w 
wielu zakładach nie grzeszą nad­
miarem aktywności.

Zasada czwarta, nie wymagająca 
komentarza: Istniejący i obowiązu­
jący system kar i nagród musi 
być dobrze znany wszystkim pra­
cownikom.
sj-gp‘-®|piŁAŚCIWĄ spoJecz- 
B V i V In3 nagro-
fU " A ’ 8 dom' i karom w

zakładzie pracy
nadać rnogą tylko 

ci, którzy o nich decydują, ich 
rozważne działanie, poczuae 
odpowiedzialności, umiejęt­
ność zachowania właściwych 
proporcji między karami i na­
grodami, wreszcie odpowied­
nie wykorzystywanie wszyst­
kich istniejących możliwości. 
Znaczenie bowiem kary S 
nagrody nie polega na tym 
tylko, że się je nałoży na 
krnąbrnego lub dobrego pra­
cownika — muszą one mieć 
jeszcze wpływ na dalsze dzia­
łanie tego człowieka w zakła­
dzie. I musi to być wpływ, w 
ostatecznym rachunku, pozy­
tyw, ny— . ■

„Usługa czy... łaska?”

Opublikowany w numerze Ł1 „Kon­
kretów” Ust pt. „Usługa czy... łas­
ka?” — skierowaliśmy do Kolegium d/s 
Wykroczeń przy prezydencie miasta w 
Legnicy. Z treści listu wynika, że kie­
rowca taksówki popełnił wykroczenie 
z art. 138 KW, więc tym samym Wy­
dział Komunikacji nie jest kompetent­
ny do rozpatrywania tego typu skarg. 
Zatem sprawa z formalnego punktu 
widzenia jest załatwiona, jednak win­
niśmy niektóre problemy usług tak- 
sówkowych dokładniej wyjaśnić, tym 
bardziej że w opinii społeczeństwa pa­
nuje niesłuszne przekonanie, że „tak- 
sówkarze robię co chcą”. Opinię laką 
wyrabiają nieliczni kierowcy taksówek, 
którzy przypadkowo trafili do tego za­
wodu. Eliminacja ich jest zatem ko­
nieczna. Jest to zadanie nie tylko dla 
odpowiednich instytucji, ale i społe­
czeństwa.

Można jednak zadać sobie pytanie, 
czy nie ma prostszego rozwiązania, 
ctioóby n-iewy dawanie pozwoleń oso­
bom nieodpowiednim. Odpowiedzi na­
leży szukać w obowiązujących prze­
pisach. Sprawę tę reguluje rozporzą­
dzenie ministrów komunikacji oraz gos­
podarki terenowej i ochrony środowis­
ka z 31 Lipca 1972 r. w sprawie krajo­
wego transportu drogowego (Dz.U. 
nr 34 poz. 234). W paragrafie 16 okres 
łono wymagania jakim powinien - odpo­
wiadać, kandydat na kierowcę taksówki, 
a więc: a) znać język polski, b) po­
siadać prawo jazdy odpowiedniej ka­
tegorii, c) zdać egzamin z: regulaminu 
zarobkowego przewozu i taryfy, — 
przepisów porządkowych, — topografii 
miejscowości, d) być niekaranym za 
przestępstwa popełnione w celu osiąg­
nięcia korzyści materialnej.

Wytyczne dla wydziałów, komunika­
cji dopuszczają wprowadzenie’ dodatko­
wych kryteriów (nie sprecyzowanych), 
jednak po głębszej analizie nie określi­
liśmy ich, z uwagi na to, że żadne- 

j kryterium obiektywnie .nie ustali przy­
datności kandydata do tego zawodu. 
Żadne bowiem dokumenty nie określą 
takich cech jak: uczciwość, uprzej­
mość, życzliwość itp. Stąd też przy­
jęliśmy inną zasadę, która naszym zda­
niem jest słuszna, chociaż i do niej 
można mieć zastrzeżenia. Otóż me 
wprowadziliśmy żadnych ograniczeń co 
do ilości wydawanych zezwoleń, lecz 
bardzo surowo karzemy niezdyscypli­
nowanych kierowców. Za każde udo­
wodnione wykroczenie cofamy konce­
sję w granicach od 3 miesięcy do 1 ro­
ku. W przypadku powtórnego wykro­
czenia już na stałe. Ujawnienie wy­
kroczenia • przez osobę kontrolującą 
(nie będącą pasażerem) jest jednak nie­
zmiernie brudne, gdyż usługi taksów- 
kowe najczęściej wykonywane są bez 
świadków.

Niezwykle więc cennym źródłem in­
formacji o tych usługach są skargi 
i wnioski od osób korzystających z tak­
sówek. Dlatego też możemy być wdzię­
czni za właściwą postawę społeczną 
oh1. Mariana Salka na, ujawniającego te­
go typu wykroczenie. Gdyby wszyscy 
pasażerowie zajęli właśnie taką po­
stawę — problem usług taksówko-wych 
należałby już do ‘ przeszłości.

Ze swej strony tak Redakcję, jak 
i ob. Mariana Solkana powiadomimy 
odrębnym pismem o orzeczeniu Kole­
gium d/s Wykroczeń oraz (w przypad­
ku odwodnienia winy) więżącej • się 
z tym naszej decyzji dotyczącej cofnię­
cia koncesji.

Urząd Miejski w Legnicy 
Wydział Komunikacji 

z up. prezydenta miasta 
BOGDAN POSECKI 
kierownik wydziału

„Przymusowa kąpiel”
W związku z listem opublikowanym 

w numerze 22 „Konkretów” pt. „Przy­
musowa kąpiel” — Spółdzielnia Mie­
szkaniowa „Cuprum” w Polkowicach 
informuje, że w dniu 15.VI.77 r. został 
naprawiony właz w klatce schodowej 
przy ul. Górników 8. Natomiast w 
dniu 35.VI.TJ r. naprawiono dziurawy 
dach.

Jeżeli powyższe informacje nie są 
wystarczające prosimy zainteresowaną 
o zgłoszenie się w biurze Spółdzielni 
Mieszkaniowej, ul. Skrze tuskiego 2.

DYREKTOR
WŁADYSŁAW TYMKÓMf
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iJCiąg dalszy ze str. H)

wywarł 
W cią-

nad Jeziorem 
nie tylko do-

ZG 
sta-

ccnach detalicznych), trzy razy w 
tygodniu dyskoteka, zabawy ta­
neczne dla dzieci, wycieczki lokal­
ne i „dalekomorskie” oraz bieg po 
zdrowie, imprezy rekrcacyjno- 
-sportowc — wszystko to wysta­
wia dobre świadectwo kierownic­
twu ośrodka.

Tuż obok Sianożętów, w Ustro- 
Morskim, zlokalizowano zna- 

dom wczasowy ZG „Polkowi- 
(Cechsztyn). W ośrodku tym 

zanotoxvaliśmy większych

Wracając z uroczego Darłówka, 
trafiliśmy do Sianożętów — Ośrod­
ka Campingowego Legnickiej Huty 
Miedzi. Odnieśliśmy dobre wraże­
nie. Ośrodek dobrze zagospodaro­
wany, odpowiednio wyposażony 
i tętniący życiem. Podziwialiśmy 
niemal idealnie zorganizowaną pra­
cę kulturalną i rekreacyjną, pro­
wadzoną przez byłego piłkarza leg­
nickiej Miedzi Michała Stębalskic- 
go. Bilard, stół pingpongowy, licz­
ne zestawy gier, szafa grająca, apa­
ratura do wyświetlania bajek, 
kiosk klubu-kawiarni (sprzedaż po

niu 
ny 
ce” 
nic 
zmian. Co gorsza, doszły nas słu­
chy o zaplanowanej sprzedaży o- 
bicktu kołobrzeskim udzrowiskom. 
Personel ośrodka żyje w ciągłej 
niepewności, nic może dogadać się 
z macierzystym zakładem, m. 
w sprawie zakupu sprzętu 
wego.

Przyjemne wrażenie 
„Chałkozyn” ZG „Rudna”, 
gu roku zmieniło się tam wiele 
na korzyść. Jest to ośrodek nie 
tylko wczasowy, ale także sana- 
tOMÓny, w którym w najbliższym 
czWic wypoczywać i leczyć się bę­
dą górnicy i hutnicy ze schorze­
niami cukrzycy.

Przed rokiem pierwsze miejsce 
w kategorii konkursowej na dom- 
ki campingowe zajęła placówka 
chojnowskiego „Dolpakartu” w Po­
gorzelicy. Tym razem stwierdziliś­
my, że nic tam się nie zmieniło, 
a co gorsza nic przekazano do u- 
źytku wczasowiczom natrysków i 
nic postarano się o zatrudnienie 
osoby odpowiedzialnej za działal­
ność kulturalno-rekreacyjną.

W Świnoujściu działa praktycz­
nie tylko dom wczasowy Huty 
Miedzi „Legnica”. Nic tam się nie 
zmieniło. W starym budynku nie 
można wprowadzać żadnych inno­
wacji. Spróbowano tego dokonać

iv sąsiednim pomieszczeniu 
„Konrad” w „Barbarce”. Na 
rych fundamentach powstał nowo­
czesny dom wczasowy, wykonany 
bardzo estetycznie i funkcjonalnie, 
który pierwszych wypoczywających 
przyjmie już 4 sierpnia br.

Olbrzymim zaskoczeniem był dla 
nas ośrodek legnickiego Zakładu 
Energetycznego w Cieszynie Draw­
skim. Obiekt zlokalizowany nad 
wyjątkowo czystym, jeziorem Sic- 
cino, dysponuje 136 miejscami oraz 
ponad 280 miejscami kolonijnymi. 
Efektowne domki, sanitariaty, e- 
stetyczna jadalnia, kawiarnia i 
kiosk spożywczy. Zaimponowała 
nam ilość sprzętu pływającego: 20 
rowerów wodnych, 5 kajaków, 6 
Sodzi rybackich, 3 żaglówki oraz 
mnóstwo sprzętu sportowo-rekre­
acyjnego. Na podkreślenie zasługu­
je fakt, że kierownictwo ośrodka 
potrafiło nawiązać dobrą współ­
pracę z gospodarzami terenu i po­
bliską jednostką wojskową.

Po raz pierwszy zgłosiła się do 
konkursu Cukrownia „Jawor” z o- 
środkiem w Trzcielu. Zaimponował 
nam pięknym położeniem i gusto­
wnymi domkami campingowymi. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby nic 
olbrzymie kłopoty z zalegalizowa­
niem terenu, należącego do resor­
tu leśnictwa. Od trzech lat w ma­
gazynie w Jaworze leżą elementy 
budynku socjalnego, których nic 
można zamontować w Trzcielu bez 
uprzedniej zgody władz central­
nych.

Kolejny ośrodek to Wojnowo. 
(ZG „Lubin”) w woj. zielonogór­
skim. Duży teren i tylko 18 miejsc 
wczasowych. Jest możliwość wybu­
dowania wielu nowych domków. 
Ośrodka głogowskiej Huty Miedzi 
w Lubiatowie nie trzeba propago-

in. 
sporto-

PHERWSZT dzień wizyty — 5 
Jipca w Dąbkach — ośrod­
ku „Legmetu”. Prowizorycz­

na zabudowa, ale dobre wyposaże­
nie. Nikt nic chcc podwyższać stan­
dardu, gdyż w najbliższym czasie 
powstanie tu dom wypoczynkowy 
2 prawdziwego zdarzenia. Kilkana­
ście kilometrów dalej obiekt Zlo- 
toryjskich Kamieniołomów Drogo­
wych w Darłówku. Olbrzymie za­
skoczenie: przed rokiem było tu 
niexvielc, a tym razem i dom wcza­
sowy i pomieszczenie kolonijne. W 
każdym turnusie — 68 wczaso­
wiczów i około 400 kolonistów. Do 
ich dyspozycji piękny pałacyk, u- 
niwersalne boisko do gier małych, 
korty tenisowe, boisko do siatków­
ki. Największą lipcową atrakcją 
jest tu od dwóch lat pobyt słyn­
nych polskich akrobatów. Zastali­
śmy na miejscu mistrzów świata 
ze Złotoryi. Ponadto ćwiczyli fi­
naliści Ogólnopolskiej Spartakiady 
Młodzieży. Nie ograniczali się je­
dynie do ćwiczeń, ale organizowa­
li pokazy dla wczasowiczów z ca­
łego Darłówka.

wać. Położony jest 
Sławskim, imponuje 
brym domem wczasowym, ale tak­
że amfiteatrem, molem, pomosta­
mi i bardzo dobrym zapleczem han­
dlowym. Zajmuje ponad 40 ba, w 
czym mieści się także znany w 
zagłębiu „Chalkos”.

Pięciodniowa xvizyta wykazała, 
że w ciągu roku we wszystkich 
niemal ośrodkach zrobiono barć 
dużo dla polepszenia standaruu 
Ayypo-czynku wczasowego. Chwaląc 
to, co dobre nie można jednak zaP°^ 
minąć o wciąż istniejących man­
kamentach. Przytoczymy tylko nie­
które z nich. Jako wspólorganiza 
torzy konkursu zauważyliśmy br 
prasy lokalnej oraz mocno faw 
ryzowanych przez WRZZ * • 
czarnych ksiąg. Sprawa to vV^ 
kowo istotna, gdyż wczas0' ■ 
niestety, bardzo często dcm 
sprzęt i urządzenia. Kierownic 
ośrodków, nie mając dokładnej 
rienlacji nic mogą, za po$rC . 
lwem zakładów, wyciągać k°i 
wencji w stosunku do u',nD^op 
Przepisy przewidują, że nie 
no na wczasy przywozić dzieci 
niżej 3 lat. W praktyce bywa 
nic. W każdym ośrodku az ro 
od maluchów

Po odwiedzeniu k‘lliU'^. 
stu miejsc wypoczyn “ e 
starajmy się o 

sklasyfikowanie kolejności w , 
kursie. Naszym zdanicni w 
gorii ośrodków campingowy0 
cydowanc pierwsze miejsce 
na przyznać Cieszynowi prz° 
aożętami i Wojnowem, ”an3jieP' 

W’śród domów wczasowych 
sze wrażenie zrobiły 
Darlówck i kołobrzeski

ZYGMUNT ŁtSZC ‘ .

Chłodna i wilgotna plaża odstrasza od korzystania z kąpieli...

FJa deszcz najlepsza świetlica. W karty można I 
ga potrenować. Legniccy hutnicy i ich rodziny w 
żelach uważają, że każde lekarstwo na nudę jest

Nowoczesna architektura w połączeniu ze , 
nie piękny wynik. Niewiele jest takich do mów 
należący do Zakładów Górniczych „Rud na".



w ping-pon- Hufiec OHP z Zasadniczej Szkoły Zawodowej Huty Miedzi „Gło- Dzieci nigdy się nie nudzą. Nawet, gdy z nieba pokapuje, potra- 
|Cy W Siano- gów” pochłonięty jest budowa nowego ośrodka wczasowego dla hut- tią zorganizować sobie zabawę. Rodzice (pracownicy ch-mowsluęgo 

ników, który znajduje się w Dąbkach. „Dołpakartu”) mogę spać spokoime...



iewei: Antoni Stępkowski, Zenon Mróz, Jan Rzycki, Stanisław Sawczuk, Kazimierz Kaiamajka, Henryk Garbacz.

do-

Misiolek: — Złe zbrojenie płyt 
sprzyja występowaniu korozji, 
zwłaszcza po zaszpachlowaniu gip­
sem. Stąd owe rdzawe plamy na ta­
petach.

JAKOŚĆ PŁYT 
produkowanych przez fabryki 
mów wraca jak bumerang zawsze, 
ilekroć w rozmowach z ludźmi pra­
cującymi przy montażu i wykoń- 
czeniówce dotyka się „drażliwego” 
tematu jakości całego budownictwa 
mieszkaniowego...

Kazimierz Kaiamajka, kierow­
nik budowy osiedla „Kopernik”: .— 
Bo też przede wszystkim od ja­
kości prefabrykatów zależy cała 
reszta, a one właśnie są krzywe, 
ugięte, mają ubytki.

Zenon Mróz, cieśla — monter, 
brygadzista: — Bardzo często w fa­
bryce domów ładuje się na samo­
chody elementy ciepłe, wprost. z 
form. Płyty takie rozsypują się lub 
deformują podczas transportu. 
Krzywych nie da się już wyprosto­
wać, a efekty szpachlowania po- 

że Nowogród powinien produko­
wać gotowe kabiny sanitarne.

Misiolek: — Moja robota pole­
ga więc na szpachlowaniu ścian, 
a powinienem zalepiać tylko szpa­
ry oraz na ustawianiu płyt „Pro- 
monta”, co z kolei należy przy nor­
malnym cyklu do montażysty...

Garbacz: — Tynkujemy wszyst­
kie sufity i ściany, aby nie było 
zadrażnień ze spółdzielnią. Na tyn­
kowanie nie planuje się jednak 
ani cementu ani robocizny. Fabry­
ka zwraca nam część wartości ele­
mentów, ale cóż z tego, skoro my 
obciążamy się w funduszu plac 
i przerobie.

Na zdjęciu od

(Ciąg daiszy ze str. Mróz: — Budynek sześcioklatko- 
wy powinniśmy montować mie­
siąc, a robi się w najlepszym wy­
padku trzy...

Kaiamajka: — ...jeden z lepszych, 
budynek nr 4 na osiedlu „Koper­
nik II”, robiliśmy dwa miesiące 
i tydzień...

Mróz (z gorzkim uśmiechem): — 
I to był sukces. Aby to wszystko 
jednak jakoś szło, zostają ludzie 
na nocki,

Garbacz: — Według uzgodnień z 
fabryką w Nowogrodzie Bobrzań­
skim i z „Transbudem” dostawy 
winny nadchodzić na drugiej i trze- 
ciej zmianie. Nadchodzą najczęściej 
na pierwszej, odciąga to ludzi i 
dźwig od montażu. A jeśli jeszcze 
jest przygotowany na dodatek be­
ton? Na nasze interwencje „Trans- 
bud” odpowiada: Przywozimy na 
pierwszej, montujcie na trzeciej... 
i odwrotnie.

• —. Fot. Stanisław Fedyniak

Sawczuk: — Gdy płyty przycho­
dzą planowo, robota idzie jak z 
płatka, wystarczy jednak, by ostat­
ni element został położony kilka 
dni później, wykończeniówka 
wchodzi całym frontem. Wzajem­
nie sobie przeszkadzamy, podwaja­
my i potrajamy robotę.

Jerzy Engel, kierownik działu ja­
kości i techniki: —Tracimy wów­
czas praktycznie kontrolę nad pra­
widłową organizacją i koordynacją 
robót.

Garbacz: — Będzie tak dopóty, 
dopóki nie będą na czas materia­
ły i elementy z Nowogrodu.

Stempkowski: — Proszę mi wie­
rzyć, że gdybym otrzymał na Czas 
instalącje, wykończenie byłoby bez . 
zarzutu.

Rzycki: — Niech pan słucha, o- 
tnzymujemy okna z gumowymi u- 
szczelkami, które spisywałyby się 
świetnie, gdyby nie to, że powtórne

zostawiają wiele do życzenia. Albo
też śruby... Powinny1 być umiesz­
czone idealnie w środku elementu, 
a bywa, że są z boku...

Tadeuśż Abucki, przewodniczący 
Rady Zakładowej: — Po to są owe 
śruby, aby utrzymywały płyty jed­
na nad drugą do czasu podbeto-
nowania.

Mróz: —...jeśli więc śruby nie 
zachodzą na siebie, kujemy płytę 
w innym miejscu i nasadzamy śru­
bę. Kosztuje to wiele pracy i nie 
sprzyja' wytrzymałości płyt. Albo 
ich grubość: w jednym miejscu 
13,o centymetra, a w innym — 17. 
Trzeba dać podkładkę, ale czy 
zawsze wiadomo, z której strony?

Kaiamajka: — Często zdarza się, 
że podczas montażu uszkodzone 
płyty stropowe pękają albo oka­
zuje się,- że są za długie. Szuka­
my wówczas końcówki uzbrojenia, 
nie zawsze trafiamy, więc pozosta- 
ją ubytki; Inny problem: schody 
i biegi — za długie lub za grube. 
Skuwamy i zacieramy betonem, 
później lastryko. Efekty panu po- 
każcnYy' (Widziałem,' nie wyglądało 
to estetycznie). Krzywizny płyt 
wpływają na jakość osadzania o- 
kicn. Jeśli uda nam się utrzymać 
nion, to poziom schrzaniońy... i od­
wrotnie. Rady na to nie mamy.

Mróz: -r- Często po kulka dni stoi- 
rr” z robotą z braku cementu...

'enryk Garbacz, I sekretarz 
POP: —r, Obiecywano nam dostawy 
cementu rytmiczne, chociaż nie w 
pełnych ilościach. Wiadomo, więk­
szość pożera huta. Nie dotrzymu­
je się ani rytmiki ani wielkości 
dostaw. Z 1600 ton otrzymaliśmy 
do tej pory 350. Prawda, że jakoś 
to organizujemy, ale tajemnicy nie 
mc gę zdradzić.

ł?.rnajka: — Zgodnie z tech- 
r-elegią montaż winien odbywać 
s ? wprost z samochodów z pomi- 
. ęciem składowania. Jest odwrot- 
rc. na placach budów mamy ,/na- 
g^zyny” płyt, a co za tym idzie —'• 
bełagan. Bywa, że otrzymujemy 
?</ly na ostatnią kondygnację, a 
e.jkamy z parterem. Przy takiej

li tyce dostaw opłacałoby się bu- 
r o wać domy długie — wtedy moż- 

by było manewrować: raz pią- 
*e raz drugie. Licaę, żenierytmicz-

• i niekompletność dositaw wy- 
’ c’4cl. montażu dwukrotnie.
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Antoni Stempkowski, instalator 
\ wodno-kanalizacyjny, laureat 
„Miedzianej Wiechy”: — Kształtki 
kominowe nie są równe, powoduje 
to odchylenia w pionach komino­
wych.

. Mróz: — Jedna płyta schrzanio- 
na powoduje inne problemy. Zgod­
nie z technologią płyty montuje­
my począwszy od stropowych i 
szczytowych do środka. A tam nie 
wszystko już zawsze pasuje. Co ja 
poradzę na to, że może się -np. wan­
na nie zmieścić w łazience... Zre­
sztą, pal to licho! Niech już nawet 
płyty będą jakie są. byleby tylko 
były na czas. Kleiliśmy to jakoś 
do tej pory, pokleimy i dalej.

„WYKOŃCZENIÓWKA” i
opędza sen z powiek większości za­
łóg budowlanych. Jakkolwiek ja­
kość budynku zależy w dużym 
stopniu od .montażu tzw. stanu su­
rowego, przyszły użytkownik oce-, 
nia przede wszystkim ostatni szlif...,

Zdzisław Misiolek, szpachlarz, je­
den z laureatów. „Miedzianej Wie­
chy”: — Otrzymuję 4,80 złotego za 
metr kwadratowy podwójnego 
szpachlowania gipsem. Ściany są 
jednak w takim stanie, że wyma­
gają trzy- i czterokrotnego pokry­
cia. Jak robię tylko według normy, 
to kierownik ochrzani mnie, że nie­
równo. Ja mogę robić to do skut­
ku, ale kto mi zapłaci? Płyty „Pro- 
monta” otrzymujemy mokre, roz­
sypujące się w ręku. Zamiast wa­
żyć 20, ważą po 50 kilogramów. 
Kiedy już jednak uda się postawić 
je mokre, po wyschnięciu kurczą 
się, rwą tapety. Bywa, że kiełku­
ją... A czekać z robotą nie mogę, 
plan goni, a a zarobić trzeba.

Ja<ii Rzycki, malarz-tapeciarz: — 
Te płyty nie nadają się chyba na 
ścianki. W kuchni wpajają wodę, 
wypaczają się pod tapetami...

Mróz: -t- Montaż tych płyt po­
winien należeć do mnie. Na budo­
wę dosLajemy je jednak wówczas, 
gdy dachy kończę, a potem muszę 

-rozpoczynać nowy budynek. Sądzę, 

RYTMICZNOŚĆ

w dostawach cementu, prefabryka­
tów i innych materiałów budowla­
nych — bariery, jak mówią bu­
dowlani „nie do przeskoczenia” — 
ma niemały wpływ na jakość mon­
tażu i wykończeniówki. Ńie można 
zapominać również o organizacji 
pracy i niezbędnym sprzęcie...

Misiolek: — Jest i 'tak: Układa­
my przewody na podłożu, posadz­
karz leje na bo beton... i przychodzi 
monter .zakładać ościeżnice. Kuje 
rowek, a przy okazji nieumyślnie 
przecina przewody. Dobrze, gdy 
spostrzeże to i zgłosi. Zdążymy a- 
warię usunąć bardzo szybko. Go­
rzej, gdy po zabetonowaniu row­
ków biegamy po pokojach i szu­
kamy uszkodzenia... Brakuje nam 
podstawowych elektronarzędzi i 
dlatego ręczne wykuwanie, wierce­
nie i wycinanie otworów trwa dłu-. 
go. , ■

Rzycki: — Nie mamy pomiesz­
czenia na narzędzia i materiały.

Stanisław Sawczuk, elektryk, 
brygadzista, laureat „Miedzianej 
Wiechy”: — Przydałyby się bara­
kowozy, żeby przewozić cały nasz 
majdan wraz z frontem robót.

Abucki: — Brygady powinny 
mieć swoje pomieszczenia w budo­
wanych blokach, jak praktykuje 
się to w NRD. Wykończają tam 
najpierw dla brygad partery, a do­
piero później ciągną w górę. Ale 
to wszystko zależy od stylu pracy, 
rytmiki dostaw.

Garbacz: — Mamy ustalony go­
dzinowy (!) harmonogram dostaw 
płyt z Nowogrodu. Ale co fc tegor 
Nie mogą go dotrzymać.

Abucki: — W budynku nr 1 na 
osiedlu „Poczdamska” zrobiliśmy 
eksperyment: zaraz za montażysta­
mi wchodziła wykończeniówka. 
Nikt nikomu nie przeszkadzał, ro­
bota ludziom paliła się w ręku. 
Niech sami powiedzą, do dziś wspo­
minają. Zdawało się, że skrócimy 
„normalny” cykl. Za dobrze wi­
dać nam się wiodło, bo już w po- 

' łowne Nowogród zawalił robotę. > -

— konieczne — malowanie 
okna niszczy gumę! Tak są owe 
okna spartaczone. Nie wszystkie ó- 
czywiście, ale duża ich część.

Garbacz: — Grzejniki też śą ni­
by wykańczane na perfękt. Pokaże- 
my panu, jak obłaźą rdzą po wy­
jęciu z folii. Malujemy je powtór­
nie w prawie 60 proc. Spółdziel­
nia za to nie płaci, podobnie jak 
za malowanie parapetów, drzwi.

Rzycki: — Nie dysponujemy ocL 
powiednimi narzędziami do tapet, 
choćby nożami kulkowymi i przy­
zwoitymi stołami, a nasze szczotki 
do tapet wyglądają jak miotły.

Sawczuk: — Otrzymuję dwuży- 
lowy przewód z drutami w czar­
nej oprawie. Wie pan, ile czasu po­
trzebujemy, aby się połapać, który 
jest zerowy?

O DYSCYPLINIE PRACY 
ludzie na budowach mówią bardzo 
niechętnie, jeśli już, to bezimien­
nie... Dziennikarzowi palcem par­
tacza nie wskażą.

Wszyscy: — Brak rytmiki w do­
stawach zniechęca ludzi, pogarsza 
dyscyplinę. Kiedy jest praca, robią 
wszyscy (?) ile się tylko da, ale 
jeśli to i owo nawala, paskudzą 
robotę.

Mróz: — Montażystą jestem już 
siedem lat. W brygadzie nie wszy­
scy mają zawodówkę, ale innych 
nie obciąłbym mieć u siebie.

Rzycki: — Są w brygadach i lu­
dzie mało wydajni, i niechlujni w 
robocie, takich wszyscy starają 
pozbyć. Potrącanie z zarobków 
złą jakość uważani za praktykę do­
brą, choć za mało jeszcze stoso­
waną.

Sawczuk: — U nas jest tak: jalc 
ktoś spartaczy, musi poprawić.

Kaiamajka: — Mam takie bry­
gady, że nie muszę ingerować w idi 
organizację pracy. Mam jednak * 
takie, gdzie co rusz muszę inter­
weniować.

Garbacz: —- Jedno mnie zastana­
wia: Czy nie za często słyszymy <*a 
budowach pytanie: co ja z

’ będę miał? Stoi my wciąż wobec



alternatywy: albo prosimy ludzi o 
pracę i plan robimy, albo nie pro­
simy i wszystko leży. Jeśli prosi­
my, żeby zostali po . południu, 
uważać trzeba, żeby za dużo nie i 
wymagać, bo odwrócą się. tyłem 
i pójdą sobie np. do huty.

nieco o kosztach...
Engel: — Ano wlasme. Z tylu- ; 

lu wad prefabrykatów robimy 
wiele prac, których nie uwzględ­
nia technologia W-70. np. tynko­
wania klatek schodowych : sufi­
tów. Niewłaściwą jakość montażu ' 
przez brygady, czyli partactwo o- 
ceniam na dziesięć procent Resz­
ta to wina fabryk domów. Napra­
wa elewacji na budynku W-70 ko- i 
sztuje naś tyle, ile' zapłacilibyśmy 
za postawienie rusztowań i wyko­
nanie nowej. Montaż winien za- ' 
brać nam 40 pćoc czasu budowy, i 
a zabiera 70—80 proc. Reszta po- 
zostaje na wykończeniówkę.

Abucki: — Kiedyś nneliśhay czas' 
na manewr w robotach na poprą- , 
wienie wszystkiego zgodnie z nor- S 
mą. Teraz też niby wszystko po 
staremu, ale tylko w teorii.

Engel: — Można nam budowla- I 
nym, zarzucać wiele: niedoklad- J 
ność, wady działania, odwalanie ■ 
roboty, itp. Problem jest jednak ' 
szerszy, sami go w zakładzie nie ‘ 
załatwimy. To nie tylko . bolączka i 
naszego.'przedsiębiorstwa. Rezerwy ,-i 
jeszcze u nas są, wiemy o. tym, ale ,i 
nie można już patrzeć . tylko na i 
ludzi. Trzeba dać im sprzęt, na- | 
rzędzia pracy, to zrobią więcej i le- J 
piej. Bez rytmicznej, pewnej do- i 
stawy cementu. płvt i materiałów, j 

"łazience ?

LfCZĄ NA OSIEM MEDALI. w ośrodku wczasowym Zlotoryjskich Kamieniołomów Drogowych w 
Darfowku przebywała na zgrupowaniu najlepsi akrobaci zagłębia miedziowego, łącznie z czwórka mistrzów 
świata z Górnika Złotoryja. Głównym celem obozu jesi przygotowanie 23-osobowej ekipy województwa która 
zakwalifikowała się do finału Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży. Trener Zygmunt Biegaj jest pełen opty­
mizmu i uważa, że jego podopieczni powinni zdobyć co najmniej osiem medali. Największe i najpewniejsze 
szanse na złoto ma złotoryjska dwójka - Sławomir Hałada i Bogdan Zając, która jest aktualnie najlepsza 
w Polsce. Duże szanse daje się także zawodniczkom i zawodnikom skaczącym na trampolinie. Osiem medali 
to tytko plan minimum. Przy dobrych układach na podium zwycięzców może się znaleźć znacznie więcej 
akrobatów z Jawora, Złotoryi i Legnicy. Podobnie jak przed dwoma laty dyscyplina ta będzie z cała pewnoś­
cią najsilniejszym punktem w reprezentacji województwa legnickiego.
.fi? ' . ■ •' ' Fot- Krzysztof Raczkowiak

bez lepszej organizacji pracy nie­
wiele zdziałamy. Takie choćby u- 
sprzętowienie naszego przedsię­
biorstwa liczone w koniach mecha­
nicznych na jednego zatrudnione­
go: średnia w kraju — 9 KM, w 
zjednoczeniu — 9,1 a u nas zaled­
wie 5. I to bez większej nadziei na 
radykalną poprawę sytuacji...

Abucki: — Wszystkich rezerw, 
bez pomocy z zewnątrz nie wyko­
rzystamy. Przykład: powinniśmy 
mieć do ciągników dodatkowy 
sprzęt transportowy — tzw. kiper, 
przyczepę i niskopodwoziówkę. Po 
to, aby ciągnik nie czekał bezczyn­
nie aż załadują przyczepę.

Garbacz: — Szukamy dróg roz­
wiązania wielu problemów. Wysy­
łamy naszych brygadzistów i pra­

cowników produkcyjnych do in­
nych ośrodków. Niech przyglądają 
się nowościom, może uda się u nas 
zastosować. Wdrażanie nowości i-
dzie jednak dość opornie. Pamię­
tam jak przyjmowano mechanicz­
ne tynkowanie czy tapety. Dzisiaj 
nie chcą o niczym innym słyszeć... 
Klimat do szukania rezerw w iloś­
ci i jakości budownictwa mamy 
dobry, załogę w większości ambit­
ną i pracowitą, rośnie wydajność 
pracy. Jestem przekonany, że spo­
ro uda nam się osiągnąć. Chcemy
również, aby trafiła do nas „Mie­
dziana Wiecha”.

♦
POWODZENIU reali­
zacji napiętego pro­
gramu mieszkaniowe­
go decydują w osta­
tecznym rachunku bu­
dowlani i załogi zakła­

dów pracujących na rzecz budow­
nictwa. Uświadomienie sobie tej
prawdy przez robotnika, majstra 
i dyrektora jest warunkiem suk­
cesu. Dyskusja z pracownikami 
GPB przekonuje mnie, że budo­
wlani zdają sobie sprawę z waż­
kości zadań, jakie na nich ciążą. 
Widzą zło i dobro na własnym po­
dwórku, szukają dróg poprawy. 
Wróży to lepsze czasy dla nasze­
go budownictwa mieszkaniowego.

. STANISŁAW MĄŁECKI

ZE SWYM szwedzkim kolegą 
wybrałem się na dłuższy spa­
cer w okolice niewielkiego 

miasteczka Princeton, znanego sze- 
; foko w święcie z jednego z naj­

znakomitszych amerykańskich u- 
niwersyletów. Okolice Princeton są 
ładne, pełne zieleni. Pogoda była 
też zachęcająca do wycieczki. Nie 

i zaszliśmy wszakże daleko. Na nasz 
widok co rusz zatrzymywał się sa­
mochód. Uprzejmie zapytywano, co 
się przytrafiło naszemu samocho­
dowi i proponowano podwiezienie. 
Trudno było wciąż od nowa tłu­
maczyć, że poruszamy się na wła­
snych nogach nie z przymusu, lecz 
z własnej woli i do tego dla przy­
jemności.

Działo się to, rzecz jasna, przed 
kilkunastu laty. Dziś bowiem ni­
kogo nie dziwi postać maszerująca 
lub biegnąca wzdłuż drogi. Ame- 

i rykanów ogarnęło powszechne sza- 
leństwo biegania. Biegają dla zdro­
wia, dla lepszej sylwetki, dla do­
brego samopoczucia. Biegają, bo ta­

ił ka zapanowała moda, której Ame­
rykanie ulegają szczególnie łatwo.

■ Kiedy np. zapanował sbreaking, 
golasy musia-ly przebiegać główną 

i ulicą każdego, dbającego o swoją 
I' reputację miasta, zaś uniwersytety 

prześcigały się w — na golasa o- 
czywiście bitych — rekordach. Tym 

' razem jednak chodzi o coś wię- 
? cej niż zwykłe, przejściowe dzi­

wactwo. Bieganie, przynajmniej 
zdaniem jego entuzjastów, jest do­
bre na wszystko. Biegi długody- 
stansowe według niektórych leka- 

: rzy i ich pacjentów, odpowiednio 
I' dawkowane, wpływają doskonale 

na stan zdrowia osób, które miały 
kłopoty z sercem. Bieganie zale­
ca się też jako sposób zapobiegą- 
nia chorobom wieńcowym, a i le­
czy podobno stany depresyjne i 
napięcia nerwowe. Jeżeli Amery­
kanie uwierzą w to właśnie dzia­
łanie biegu, wówczas niezbyt we­
soły los czeka popularnych tu psy­
choanalityków.

I O ilet co do leczniczych walorów 
biegów dystansowych zdania są po-

PO
ZDROWIE

NA
WŁASNYCH

NOGACH
dzielone, o tyle panuje zgoda; że 
największa atrakcyjna siła biega­
nia polega na tym, że kto syste- 
matycznie biega, ten nie musi mar­
twić się o swoją linię, nie musi 
stosować„cud-diety". może pozwo­
lić sobie na normalne, smaczne je­
dzenie. Podczas biegu organizm je­
go spala bowiem wszystkie nad­
programowe kalorie.

Popularne stały się więc biegi 
maratońskie, w których chodzi nie 
tyle o zajęcie najlepszego miejsca, 
co o przebycie dystansu w przy­
zwoitym czasie. W maratonach u- 
czestniczą młodzi, osoby w śred­
nim wieku, a nawet ludzie wieko­
wi. Coraz liczniej na starcie obok 
mężczyzn stają kobiety. Nawet 
zwykły maraton Amerykanom już 
nie wystarcza. Chcą czegoś jeszcze 
bardziej spektakularnego. W tym 
celu organizują tzw. ultramarato- 
ny, rozgrywane na szaleńczych dy­
stansach 50 lub 100 mil (100 mil 

■ to ponad 160 km).

Nawet właściciele zakładów pra­
cy coraz przychylniej spoglądają 
na. pracowników: truchtem prze? 
mieszających podwórze fabryczne 
w czasie przerwy obiadowej. Wia­

domo przecież, że wysportowany 
pracownik jest bardziej wydajny. 
Pewna fabryka kosmetyków w sta­
nie Ohio dla zachęty nawet wypła­
cała swym pracownikom po dola­
rze za . każdą minutę przebiegnię­
tą na przyzakładowym boisku. Wy­
płaty zawieszono, gdy co bardziej 
wytrwali zaczęli „biegać" po 250 
dolarów miesięcznie.

Co sprytniejsi na panującej mo­
dzie chcą i muszą zrobić interes. 
Zarabiają więc, i to niemało, pro­
ducenci obuwia i dresów do bie­
gania. Dr Cooper z Teksasu wybu­
dował cale centrum do uprawia­
nia biegów w celach zdrowotnych, 
wyposażone w bieżnię oraz naj­
rozmaitsze Instrumenty pomiarowe. 
Kto chce biegać pod dyktando 
komputera, płaci ile trzeba dr. Co­
operowi — kto woli świeże po­
wietrze, biega po paliku lub pod­
miejskich ulicach, najprawdopo­
dobniej z tym samym skutkiem.

Fala mody na biegaaiie z pewno­
ścią opadnie w momencie, gdy ktoś 
wylansuje np. jazdę na hulajnodze. 
Sport też zdrowy, ale jednocześnie 
nie tak-męczący. Interesujące jest 
jednak to, że po kilku dziesiątkach 
lat Amerykanie zaczynają się po­
woli wyzwalać z samochodowego 
niewolnictwa. Ze zdziwieniem na 
nowo odkrywają uroki i zalety po­
ruszania się na rowerze lub po pro­
stu na własnych nogach. Jeżeli do­
damy do tego rosnącą popularność 
narciarskich biegów przełajowych, 
to okaże się, że w kolejnych sza­
leństwach typu sportowego, jakie 
w ostatnich latach ogarniały Ame­
rykę, jest coś więcej niż tylko mo­
da.'

Samochód jest znakomitym udo­
godnieniem w życiu człowieka — 
ale jak się okazuje — nie może 
mu zastąpić przyjemności jaką od­
czuwa, pokonując przestrzeń przy 
pomocy swoich własnych mięśni.

(Interpress)
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ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 
KOMBINATU BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 

W LUBINIE
z siedzibą w 59-321 Księginice, woj. Legnica, 

teł. 483-94

OGŁASZAJĄ ZAPISY
młodzieży męskiej do klas J na rok szkolny 1077/78

w zawodach:

— MURARZ,

— BETONIARZ-ZBROJARZ,

—- CIEŚLA BUDOWLANY,

— MALARZ BUDOWLANY (przyjmowane są także 
dziewczęta).

NAUKA TRWA 2 LATA

Warunki przyjęcia do szkoły:

@ podanie i życiorys (własnoręcznie napisane),
© świadectwo ukończenia szkoły podstawowej,
© wiek 15—17 lat,
© metryka urodzenia (do wglądu),
© świadectwo lekarskie stwierdzające przydatność do wy­

branego zawodu,
© trzy fotografie.

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione miejsce w interna­
cie. Po ukończeniu szkoły absolwenci zatrudnieni są na te­
renie zagłębia miedziowego, na budowach Lubina, Legnicy 
t Polkowic oraz mogą ubiegać się o pr?viecie do technikum 
budowlanego (trzyletniego) na terenie całej Polski
Szkoła nie prowadzi egzaminów wstępnych; o przyjęciu de­
cyduje kolejność złożonych dokumentów (wymienione wy­
żej), które należy przestać na adres szkoły.

DYREKCJA SZKOŁY

81-k

FABRYKA PRZEWODÓW 
NAWOJOWYCH

w Legnicy, ul. Bojowników 
o Wolność i Demokracje 24, 

teł. 245-83

ODSPRZEDA
SZAFKI UBRANIOWE 

METALOWE, UŻYWANE
27 szL 3-drzwiowych,
13 szt. 2-drzwiowych.
____ 432-k

OGŁOSZĘ!

ZGUBIONO pieczątkę o treści- taksówka 
osobowa nr 156, Śzynalski Michał, Lubin, 
ul. Mickiewicza 26/42. 20d90-g
ZGUBIONO przepustkę zakładową r.r 121635 
wydaną przez ZG Polkowice na nazwisko. 
Kazimierz Lawnikowski Lubin, ul. Sokola 
6/28. 20391-g
SUKNIE ślubne, modne welony i koronki 
poleca wypożyczalnia Lubin, ul. Koperni­
ka 6/6, Cecylia Gaca.

20392-g 
ZGUBIONO zezwolenie na prowadzenie 
rzemiosła. Jadv/iga Wojciochowicz. Lubin, 
ul. Wronia 31/2.

20393-g 
EXPRESS — 3 godziny zdjęcia: dowodowe 
paszportowe, legitymacyjne. Wykonuje tyl­
ko w Lubinie Zakład Fotograficzny ul. 11 
Armii Wojska Polskiego 1/6 Osiedle 
Świerczewskiego. Szanowny Kliencie — 
wytnii — zachowaj.

20394-g 
ZGUBIONO pieczątkę o treści: Goapodar- 
stwo Ogrodnicze, Adfoidt Władysław, 
Nlomstów 4.

20397-g
SPRZEDAM własnościowe M-4 w
Lubinie. Tel. 462-07. 20398g

ZARZĄD LEGNICKIEGO TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO 
im. St. Moniuszki w Legnicy

UNIEWAŻNIA

pełnomocnictwa wydane w dniu 2S maja 1977 r. na nazwisko ANDRZEJ 
MARKOWSKI legitymującego się dowodem osobistym ZL 4809683 — ^6 
organizowania imprez muzycznych oraz zawierania umów na powyższe 
imprezy.

Jednocześnie oświadcza, że nie ponosi od tej chwili żadnej odpowie­
dzialności za zawieranie umów z Andrzejem Markowskim.

20396-g

Dyrekcja Przedsiębiorstwa
Robót Instalacyjno-Montażowych Budownictwa 

Rolniczego w Legnicy, ul. Jaworzyńska 261

. ZATRUDNI NATYCHMIAST
n/w pracowników z wyjątkiem porzucających pracę:

GAZOWYCH
* smm
* HEHMONTM
Praca w terenie woj. legnickiego, jeleniogórskiego, 
wałbrzyskiego, wrocławskiego.

Bliższych informacji odnośnie pracy, płacy i warun­
ków mieszkaniowych udziela Dział Służby Pracow­
niczej osobiście i telefonicznie, nr tel. 237-51, 52 
codziennie od godz. 7.GO do godz. 15.00, w soboty 
od godz. 7.00 do godz. 13.00. 401-k

' CUKROWNIE DOLNOŚLĄSKIE PP
. WE WROCŁAWIU

CUKROWNIA „GŁOGÓW” W GŁOGOWIE

PRZYJMIE Nń OKRES MPANII CUKROWNICZE!
od około 5. IX. 1977 r. do około 10. I. 1978 r.

na stanowiska pracowników umysłowych:

— KIEROWNIKÓW punktów skupu surowca (Wa­
gowych),

— PROCENTM5STRZÓW,
— KSIĘGOWYCH.
Punkty skupu surowca położone są na terenie województw zielonogór- 
skiego i legnickiego.

Podania wraz z życiorysem wskazującym ewentualne zmiany nazwiska, 
imiona rodziców i nazwisko panieńskie matki, oraz świadectwo z ostat­
niego, miejsca pracy (w -miarę możliwości z kwestionariuszem osobowym) 
należy składać w terminie do dnia 15. VIII. br. w dziale pracowniczym 
cukrowni.

Jednocześnie na okres kampanii w podanym termi­
nie zatrudnimy każdą ilość:

— MĘŻCZYZN z kwalifikacjami przetokowych
— i ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Dla tych ostatnich przy przyjęciu wymagane jesit:

— ukończony 18 rok życia.
— dobry stan zdrowia, .
— dowód osobisty z pieczątką z ostatniego miejsca pracy lub ostam 

odcinek renty.

Cukrownia dysponuje hotelem robotniczym i zakładową s-tołówką.

Zgłoszenia prosimy kierować na adres: Cukrownia „Głogów**, uL R0c{" 
nowska nr 75, tel. 34-61.

423-K



O jest ważne?
Czy tych kilka hek­

tarów, przeżartych 
pechem, suchych, nie- 

„ _ w.„-, skłoniiysh rodzić psze-
" nicy, buraków; pól nie 

żółcących się wiosną obfitością rze­
paków?

Nic wróży ta ziemia bogactwa, 
a tylko pełne znojnego wysiłku 
zdobywanie chleba.

Kilka świń w* chlewie, który ni­
gdy nie ujrzy modnych dziś mc- 
chanizacyjnych nowinek. Chlew 
jak niegdyś: ciemny wilgotny. Już 
nawet niedzisiejszy. Teraźniejsze 
chlewy są ciepłe, suche, dociera do 
nich słońce. Do takich chlewów 
służba rolna wita często, w nich 
ma interes. Do tego nie ma po co 
zaglądać, tutaj już nic się nic zmie­
ni.

O oborze rzec można tyle, co 
rzekło się o chlewie...

Jest jeszcze para koni. Jest, ale 
czy to ważne, że jest? Kiedyś było 
ważne, a teraz już mniej. Coraz 
mniej ważne są konie...

Dom. Przed domem ogródek. O- 
gródekjest mały, zadbany. Dom też. 
Do ogródka i do domu przylegają 
komórki, chlewik, dalej obora, je­
szcze dalej — jakaś szopa. W domu 
malutkie okienka oświetlają ma­
lutkie pokoje. Ten, w którym siedzi 
się w długie zimowe wieczory, 
gdzie stoi stół okryty wzorzystą ce­
ratą, chwiejące się krzesła i ława. 
Za ławą piec a na nim garnki, 
patelnie — czarne, dobrze wy­
służone. Ubogo tutaj. Drugi pokój 
— bo właściwy pokój, a więc jest 
łoże z pierzynami i poduchami, o- 
braz święty, nad ni-m wszędzie ma­
katki, serwetki, obrusiki na sprzę­
gach jak ten dom skromnych, wie­
cem już steranych.

W tym dfmiu ludzie, którzy nie 
pojmują i nigdy już nie pojmą, 
dlaczego przez trzydzieści lat od­
mawia im się prawa do rzeczy naj­
istotniejszej w życiu człowieka — 
prawa do własnego domu. Choćby 
ten dom był lichy, mały, choćby 
biedę wróżył. — niech i taki będzie. 
Bo musi być własny dom. Jakże to 
tak? Jakże to bez domu...

Czy jest takie prawo, które by 
w majestacie prawa, nie dawało 
komuś prawa do domu?

Stoj^ w tym domu i w takie 
prawo nie wierzę.

Stara kobieta wsiaje z ławy. 
Zgarbiona i trzęsąca się, podchodzi, 
pochyla się. Zdążyłem dłoń wy­
cofać. A ona tak została: pochylona, 
na chwilę zastygła w tym niemym 
geście. Za-tę niewiarę, za iskrę na­
dziei...

Los sprawił, że przyszło jej tu­
łać się na stare lata, ale nie los 
jest winny, że tułała się lat tyle. 
W czterdziestym piątym, kiedy o- 
puszczała swoje rodzinne Tuligło- 
Wy koło Drohobycza nic nie wska­
zywało, że przez następne trzy­
dzieści dwa lata nie znajdzie włas­
nego domu.

W czterdziestym piątym roku 
miała lat pięćdziesiąt pięć, przy 
boku — chorego męża i wycho­
wankę. Sama jest bezdzietna. Ma­
jątek jej stanowiły dwie krowy, 
które rychło musiała sprzedać ra­
tując męża. Mieszkała wówczas, 
wraz ze swoją wychowanką i jej 
mężem w województwie zielono­
górskim. W czterdziestym dziewią­
tym po śmierci męża, zostaje na 
utrzymaniu młodych: Katarzyny i 
Kazimierza.

W zażaleniu pisanym do Naj­
wyższej Izby Kontroli w roku 19(52, 
pisze o tych latach:

„Gdy ja po śmierci męża za­
częłam się starać o jakieś gospo­
darstwo w zamian za to, co pozo­
stawiłam na wschodzie, odmówio­
no mi. Powiedziano, że jestem za 
stara, a zięć mój ,— jedyny mój 
opiekun — jest' pracownikiem tar­
taku, więc też mu się nie należy 
(•..). Gdy mnie odmówiono ze 
względu na wiek, to zięć mój, jako 
żołnierz I Armii Wojska Polskiego, 
otrzymał od Naczelnego Dowódcy 
Marszałka Michała Żymierskiego 
rozkazem nr 141 prawo do otrzy­

mania na własność 10 ha ziemi 
wraz z zabudowaniami. Lecz gdy 
się zgłosił do władz kompetent­
nych, powiedziano mu, że takich 
gospodarstw tu nie ma...”.

Jeszcze wtedy miała Aniela Ada­
mik wszystkie prawa po swojej 
stronie. Te pisane i niepisane. Była 
re^atriantką, miała poświadczenia 
urzędowe- zastawionego w Tuliglo- 
wach majątku: 2 hektarów i za­
budowań. Gospodarstwo jak 
stwierdzają opatrzone wiarygodny* 
mi pieczęciami dokumenty, warte 
było 1190 rubli. Wszystkie prawa 
miał po swojej stronie jej zięć. Ka­
zimierz Adamik, walczący w szere_ 
gach LWP. Na osadników wojsko­
wych też ziemia czekała.

Szukać musieli jednak sami. Za­
wędrowali pod Ełk, zajęli tam o- 
puszczone gospodarstwo. Niestety 
— bez budynków. Plony składali 
w sterty, inwentarz chowali w 
„szajea’ku”. I prosili władze o po­
moc, o przydzielenie tego gospo­
darstwa, o umożliwienie budowy o- 
bory i stodoły. Prosili od roku 1952 
do 1P57. Bev«kvte?zr';e.

wie nie skończyli szkół, nie stu­
diowali prawa. Nie wiedzieli, że 
brakuje im jednego papieru z 
okrągłą pieczęcią: Adamikowie po­
siadali inne papiery z podobnymi 
pieczęciami. Myśleli, że to wystar­
czy.

Nikt nie ostrzegł Adamików, że 
nie wystarczy.

Nikt nie powiedział Rożnowskie­
mu. że krzywdzi Adamików.

Nikogo to nie obchodziło.
Od tej chwili wszystkie prawa są 

przeciw Adamikom. Chociaż Aniela 
Adamikowa nie przestała być re­
pa triantką, której ziemia się na­
leży, chociaż Kazimierz Adamik nie 
przestał być kombatantem z me­
dalami w szufladzie i z prawem do 
przydziału ziemi.

Prawa się zmieniły. Niestety A- 
damikowie nie śledzili dzienników 
ustaw. Nie wiedzieli, że gospoda­
rzą już nie na swoim. Umowa spi­
sana z Rożnowskim leżała w kuf­
rze. Nie wiedzieli, że to tylko nic 
nie warty papier.

Siali, orali, hodowali krowy i

Jeszcze mają prawo po swojej 
stronie.

W 1957 roku ziomkowie znajdują 
im gospodarstwo w Rakowie. Dzie­
więć hektarów z zabudowaniami. 
Gospodarstwo jest własnością Sta­
nisława Rożnowskiego, który chce 
przekazać je Adamikom. Zapowia­
da się koniec tułaczki. Znaleźli no­
wy dom.

Dnia 27 kwietnia 1957 roku w'"- 
obecności dwóch świadków, Stani­
sław Rożnowski przekazuje swoje 
gospodarstwo Anieli Adamik. Spi­
sują umowę, poświadczają podpi­
sami. Umowa wędruje do kufra. 
Rożnowski wyjeżdża. Adamikowie 
orzą, sieją i zbierają plony.

Wszyscy wiedzą, że to gospo­
darstwo — to własność Adamików.

Aniela Adamik ma już sześć­
dziesiąt siedem lat. Wędruje 24 ki­
lometry do powiatu. Zgłasza. Pro­
si, aby nadal akt własności w za­
mian za mienie pozostawione na 
wschodzie.

Mijają miesiące. Mijają lata. A- 
damikowie proszą. Mają prawo...

Dnia 5 kwietnia 1958 roku koń­
czy się akcja uwłaszczeniowa. Ada­
mikowie już ponad rok -gospodarzą 
w Rakowie. Już są „swoi”. Wszy­
scy wiedzą, że to Adamików gos­
podarstwo. Urzędy też. *

Nikt Adamikom nie powiedział, 
co im grozi po dniu 5 kwietnia 
1958 roku. 21-września 1959 r. Sta­
nisław Rożnowski zrzeka się ak­
tem notarialnym gospodarstwa. Ale 
przekazuje je nie Adamikom lecz 
na skarb państwa.

Wszyscy wiedzieli, że Adamiko­
wie gospodarzą w Rakowie, że 
zbierają plony, hodują krowy i 
świnie, że to ich dom.

Wiedzieli urzędnicy, co grozi A- 
da mikom w przypadku przejęcia 
gospodarstwa przez skarb pań­
stwa. Wiedzieli, kto jest fak- 
tycznym właścicielem, kto żyje 
z rakowskich hektarów. Adamiko­

KRZYSZTOF DĘBEK
W roku 1960 Adamikowie dowia­

dują się, że zabrano im 2,59 ha 
ziemi. Pytają -jakim prawem.

„... Wydział Rolnictwa i. Leśni­
ctwa Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lubinie wyjaśnia, iż 
decyzją tutejszego wydziału z dnia 
19. VI 1959 r. działka została wy­
dzielona Kółku 'Rolniczemu w Ra­
kowie. (...). Obszar tej działki nie 
stanowi własności obywateli le^tz 
własność PFZ, powstałą po zrze­
czeniu się tegoż przez ob. Roż­
nowskiego” — odpowiada kierow­
nik wydziału Jan Podwika.

Urzędnicy już nie muszą się 
martwić. Prawo mają za sobą.

Aniela Adamik pis ze do Naj­
wyższej Izby Kontroli. NIK prze­
syła zażalenie .do województwa, do 
Wrocławia. Wrocław pisze do Pre­
zydium PRN w Lubinie: „•... Wy­
dział Rolnictwa i Leśnictwa Pre­
zydium- Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej prosi o przeprowadzenie do­
kładnego postępowania wyjaśnia­
jącego, w szczególności czy ob. A- 
damik nie nabyła uprawnień do 
uwłaszczenia z art. 15 ustawy z 
dnia 12. III 1958 r. Przede wszy­
stkim należałoby się zastanowić, 
czy nie można by gospodarstwa, 
które użytkuje ob. Adamik, prze­
jąć na skarb państwa od poprzed­
niego użytkownika i następnie, po 
sporządzeniu ankiety w sprawie u- 
żytkowania, uwłaszczyć ob. Adamik 
w tym gospodarstwie. Nasuwa się 
przypuszczenie, że ob. Adamik o- 
biekt ten użytkuje od 1957 r. za 
ustną zgodą tamtejszego wydziału 
(podkreśl, moje — K.D.). Z uwagi 
na wiek skarżącej się i jej upraw­
nienia jako repa tri antki należy w 
miarę możliwości dążyć do pozy­
tywnego załatwienia jej skargi”.

Pismo to podpisał kierownik Od­
działu Urządzeń Rolnych PWRN 
we Wrocławiu Józef Boratyński. 
Jest to jedyny spośród dziesiąt­
ków odpowiedzi, głos ujmujący się 

za Adamikową. Jedyny ludzki głos 
przez dwadzieścia lat trwania ko­
respondencji z urzędami.

Dalej już poszło normalnie. Roz­
patrująca skargę Powiatowa Kon - 
sja Ziemska w Lubinie posiana w.a 
„... skargę Obywatelki załatw.c 
odmownie..”. Motywacja: „...Go, - 
podarstwo rolne, o które ubiega 
obywatelka, w dniu 5 IV 1958 r. 
było we władaniu ob. Rożnow­
skiego, jako właściciela prawnego, 
ustalonego na podstawie aktów 
prawnych (...). Zgodnie z cytowa­
ną fta wstępie ustawą (z dn. 5 IV 
1958 r. — pr-zyp. K.D.) nierucho­
mości rolne zużytkowane po dniu 
wejścia w życie omawianej usta­
wy stanowiące PFZ mogą być na­
bywane tylko w drodze kupna— 
—sprzedaży...”.

Odmowę nadania gospodarstwa 
uzasadnia się tym, że ob. Rożnow­
ski zrzekł się go po 5 kwietnia 
1958 r. Nie może tego pojąć Aniela 
Adamik. Nie może też Kazimierz 
ani jego żona.

Katarzyna Adamik: — Jakże on 
był właścicielem? Przecież nam to 
przekazał, a sam pojechał. Przecież 
mam na to dokument...

Pożółkły papier wędruje na stół. 
Zniszczony jest przez ciągłe ogląda­
nie, pęknięty na zgięciach. Ale brak 
na nim pieczęci z orłem.

W listopadzie 1964 r. Prezydium 
Gromadzkiej Rady Narodowej w 
Trzebnicach zaświadcza, że ,,... ob. 
Aniela Adamik zamieszkała w Ra­
kowie p-ta Chocianowiec użytkuje 
wymienioną nieruchomość od 
września 1957 roku”. Urzędy nigdy 
nie miały wątpliwości, kto pracuje 
na, rakowickich hektarach. Ale te­
raz to już nieważne. Prawo mają 
za sobą...

Adamikom każę się kupować ich 
własne gospodarstwo. Ale oni nie 
chcą kupować ziemi, która się im 
należy. Tak samo jak należała się 
innym repatriantom i wojskowym.

Gdyby Stanisław Rożnowski zdał 
ziemię na skarb państwa przed 
5 kwietnia 1958 roku — gospo­
darstwo byłoby ich. Gdyby Stani­
sław Rożnowski nie poszedł w o- 
góle do notariusza — byłaby ich 
prawem zasiedzenia. Gdyby Sta­
nisław Rożnowski zmienił w biurze 
notarialnym adresata darowizny — 
ziemia byłaby ich.

Gdyby którykolwiek z urzędni­
ków, dzisiaj tak bezwzględnie pil­
nujących -prawa, zechciał go wcze­
śniej przestrzegać... Bo prawo mó­
wiło zawsze: Adamikom się nale­
ży-

A teraz, według tego prawa, nic 
się nie należy. Nie mogą brać kre­
dytów, nie mogą liczyć na renty, 
na emerytury, nic nie mogą. Wszy- 
sto dlatego, że zabrakło im jeszcze 
jednej pieczątki.

IE wymagajmy, żeby 
[1 'y'.., i Adamikowie to zrozu- 
m k \ 1 żeby Kazimierz

i U przestał upo-
B Ek » minąć się o swoje. W 

gminie, w wojewódz­
twie, w ministerstwie.

Nie wymagajmy, żeby blisko 
dziewięćdziesięcioletnia Aniela A- 
damik, której ojczyzna nie zwróci, 
la domu — przestała płakać.

Odpowiadamy im jednak. Pisz- 
my cytując dekrety, uchwały i u- 
stawy. Tyle możemy dla nich zro­
bić. Po to studiowaliśmy prawo.

Adamikowie nie studiowali. Oni 
siali, orali, hodowali krowy, świ­
nie. Trzydzieścia dwa łata w Polsce 
Ludowej...

Prawo czy sprawiedliwość — co 
jest ważniejsze?
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B
ĘĆ działów badań 

analiz w „naro- 
fowych” sekcjach 
:ree Europę cen- 
iralnie podlega dy­
rektorowi Departamentu Ba­

dań i Analiz Europy Wschod­
niej. Z kolei wydziały badam 
i analiz poszczególnych 
sekcji, a więc polskiej, buł­
garskiej, czechosłowackiej, 
rumuńskiej i węgierskiej, 
związane są bezpośrednio z 
Departamentem Administra­
cyjnym, którym kierował Hans 
Fischer, w rzeczywistości szef 
szeroko rozbudowanego w 
RWE organu kontrwywiadow­
czego. Właściwy kierunek 
działania dla wszystkich pio­
nów RWE był wytyczany przez 
płk. Jamesa F. Browna z CIA, 
płk. Richarda Cooka z CIA i 
dyrektora RWE Ralpha E. 
Waltera. Oparty on był na o- 
gólnym pianie amerykańskiej 
wojny psychologicznej, opra­
cowanym w stałej siedzibie 
Komitetu - „Wolnej Europy” w 
Waszyngtonie.

Polski zespół badań i analiz, czyli 
dobrze zakamuflowana komórka wy­
wiadu amerykańskiego w „narodo­
wej" sekcji RWE — zajmuje się ana­
lizą i systematyzowaniem informacji 
wywiadowczych dotyczących PRL. W 
1971 r. w Polish Research and Analy- 
sis Unit pracowali: Kazimierz Za­
morski (Unit Chief — szef zespołu), 
Aleksander Dygnas i Wojciech Krzy­
żanowski (Senior Evaluators — starsi 
ewaluatorzy), Zofia Zwolińska (Eva- 
luator), Ignacy Klibański i Antoni 
Kuczmierczyk (Senior Research Ana- 
lyst — starszy analityk) oraz Michali­
na Kopczewska, Krystyna Dunin-Bor- 
kowska, Danuta Krajewska, Andrzej 
Czechowicz, Urszula Jasińczyk (se­
kretarka), Teresa katyńska, Stanisław 
Mikiciuk (Senior Researchers — star­
si badacze). Ponadto w Polish Press 
Summary (w polskim zespole badan 
i analiz) urzędowali: Casimir Rozan- 
kowski, Gasimiro Wilczyński-Poray, 
Ryszard Kołaczkowski i Andrzej Smo­
liński. Potocznie Polish Research and 
Analysis Unit (polski zespół badań 
i analiz) nazywano lakonicznie: Po- 
Hsh Evaluation Unit (polski zespół 
ewaluacjii.

Komórka Kazimierza Zamorskiego; 
wykonując w ramach East Europę 
Research and Analysis Department 
zacania wywiadowcze, była jednocze­
śnie zbiornicą i rozdzielnią wszyst­
kich materiałów dotyczących Polski, 
które wpływały do RWĘ. W części 
nazywanej „research” gromadzone 
były i opracowywane materiały ofi­
cjalne, nadające się do wykorzysta­
nia w propagandzie radiowej, w dru­
giej tajnej części tego działu, zwa­
nej „analysis” lub „evaluation” gro-
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madzono i opracowywano informacje 
przeznaczone dla wywiadu i Depar­
tamentu Stanu USA. Najwartościow­
sze materiały, oznaczone wyższym 
stopniem tajności, znajdowały się w 
żelaznych szafach w pokoju Zamor­
skiego. Do tych informacji, kartotek 
i tajnych raportów RWE mają także 
dostęp oficerowie Federalnej Służby 
Wywiadowczej (BND) Republiki Fe­
deralnej Niemiec oraz oficerowie wy­
wiadu innych państw NATO.

W olbrzymim kompleksie budyn­
ków Radia „Wolnej Europy" przy 
Englischer Garten 1 w Monachium 
polski zespół badan i analiz zajmo­
wał pięć pokoi na parterze i jeden 
pokój na pierwszym piętrze, gdzie 
mieścił się tak zwany przegląd pra­
sy. Cztery pokoje po nieparzystej 
stronie korytarza F, oznaczone jako 
F-l, F-5, F-7 i F-9 leżały w amfi- 
ladzie. Wejścia z korytarza do środ­
kowych dwóch pokoi były zamuro­
wane, tak że do amfilady wchodziło 
się przez drzwi w pokojach F-l i 
F-9. W pokoju F-7 urzędował Kazi­
mierz Zamorski — szef Polish Re- 

ulubionym konikiem są gry hazardo­
we (giełdy, ruleta, karty) — zaczynał 
w przedwojennej „dwójce . Obecnie 
służy CIA.

Analytical Specialist Andrzej Smo­
liński (urzędujący w pokoju F-4) jako 
radca jednego z ministerstw wyje­
chał w latach sześćdziesiątych na 
urlop do Austrii i poprosił' o azyl. 
We Frankfurcie nad Menem Amery­
kanie przesłuchiwali go aż pięć mie­
sięcy. Musiał tam dużo powiedzieć, 
gdyż z honorami i kilkoma tysiącami 
marek przywieźli go do Monachium 
i od razu w dziewiątej grupie upo­
sażenia (stażysta zaczyna od siód­
mej) został zatrudniony w tajnej ko­
mórce wywiadu USA w RWE.

Senior Research Analyst Antoni 
Kuczmierczyk — zanim znalazł się 
w RWE — staż pracy odbyt u Angli­
ków, którzy odstąpili go Ameryka­
nom. Podczas wojny jako ochotnik 
pracował w Szwecji. Stąd Brytyjczycy 
przetransportowali go na wyspę. W 
Wielkiej Brytanii wywiad angielski po­

W polskim zespole badań i analiz 
RWE w 1971 r. pracowała także Zo. 
fia Zwolińska, dość oschłą w Sposo­
bie bycia, snobizująca. się na angiei' 
skość z wodewilów, w których wy. 
stępowali „Anglicy z Kołomyi", ta­
mie sobie język, by spółgłoskę 
wymawiać bardziej cudzoziemsko 
Fakt, że jej biurko stało w pokoju 
F-4 po innej stronie korytarza niż 
pozostałe pokoje zespołu, ułatwiał jej 
utrzymanie „splendid isolation". Zwo­
lińska jako ewaluator zajmowała sin 
sprawami polskiego przemysłu, w 
RWE uchodzi za dobrą specjalistkę 
od spraw zaopatrzenia Polski w pa­
liwa. Na ten temat sporządziła kilka 

-obszernych analiz, wykonanych tylko 
w jednym lub dwóch egzemplarzach, 
które bezpośrednio przekazała dyrek­
torowi Departamentu Badań i Analiz 
Europy Wschodniej.

Wszyscy szefowie działów w cen­
trali RWE są oficerami wywiadu a- 
merykańskiego. Na ogół są nimi tak­
że kierownicy działów „narodowych" 
w rodzaju Polish Research and Ana­
lysis Unit. Da tajnych materiałów 
znajdujących się w stalowych sza­
fach mają dostęp tylko wyżsi stop­
niem służbowym pracownicy RWE i 
osoby posiadające specjalne zezwo­
lenie.

W zespole polskim Kazimierza Za­
morskiego w 1971 r. pracowaio 17 
osób, które zajmowały się analizowa­
niem. klasyfikacją i tłumaczeniem 
(Ryszard Kołaczkowski i Maria Anie- 
lewska) tajnych raportów wywiadow­
czych. W dziale Zamorskiego stoso­
wane były następujące stopnie taj­
ności: SLD (Specjał Limited Distri- 
bution — szczególnie ograniczona dy­
strybucja) oznaczała raporty ściśle 
tajne. Były one przeznaczone wyłącz­
nie dla CIA i nie powielano ich na 
użytek pionu propagandowo-dywer- 
syjnego RWE. LTD lub LD (Limited

searcn ano Analysis Unit, a w • po­
pukają F-5 jego zastępcy — Aleksan­
der Dygnas i Wojciech Krzyżanowski. 
W pokoju F-1 pracowali: Ignacy Kli­
bański, Wiesława Trojanowska, An­
drzej Czechowicz, Michalina Kopcze­
wska i Antoni Kuczmierczyk..

Kim są ludzie z polskiego zespo­
łu badań i analiz RWE? Nasz wy­
wiadowca, który wśród nich praco­
wał, tak ich charakteryzuje:

Aleksander Dygnas (ma żonę 
Austriaczkę) zajmował się materiała­
mi dotyczącymi Kościoła w Polsce, 
stosunkami Kościół — Państwo, PRL 
— Watykan. Naiwny i roztrzepany, 
mało łubiany. Zamorski chciał go się 
pozbyć, ale mu się to nie udało. 
Drugi zastępca szefa — Wojciech 
Krzyżanowski przed wojną pracował 
w polskiej dyplomacji w randze Se­
kretarza ambasady polskiej w Buka­
reszcie (żona Niemka). W RWE jest 
członkiem CIA. Stanisław Mikiciuk, za­
nim trafił do RWE, pracował już w 
kilku wywiadach, w tym również jako 
instruktor szkolenia amerykańskich 
agentów przerzucanych do Polski.. 
Swoją karierę w wywiadzie — podob­
nie jak jego szef Zamorski, którego 

stanowił przeszkolić go na Oywersan- 
ta i wysłać na tyły Wehrmachtu, Za­
nim kurs się skończył, skapitulowała 
Rzesza. Wyspiarże zaczęli więc szko­
lić Kuczmierczyka na jeszcze bar­
dziej tajnych kursach z zamiarem 
przerzucenia go w tej samej roli do 
Polski. Obecnie służy wiernie i gor­
liwie CIA. Do pracy w zespole Za­
morskiego nadaje się tak jak Urszu­
la Jasińczyk, mają podobny zasób 
wiedzy i prawie niczym się nie róż­
nią pod względem poziomu umysło­
wego. Pan Kuczmierczyk, czytając 
kiedyś polską prasę, z której nano­
sił dane na kartę, podkreślił nazwi­
sko Adolfa Dygasińskiego. Ponieważ 
akurat w tym czasie w kraju ukaza­
ło się wznowienie jego książki, więc 
on uznał togo pisarza za żyjącego 
i założył mu kartę.

Senior Researchers Kazimierz Ro- 
zankowski, Kazimierz Wilczyński-Po­
ray i Ryszard Kołaczkowski praco­
wali w pokoju 123, w którym znaj­
dował się przegląd prasy. Wiesława 
Trojanowska, Michalina Kopczewska 
i Krystyna Dunin-Borkowska były żo­
nami ludzi różnie zasłużonych dla 
Radia „Wolna Europa” i Centralnej 
Agencji Wywiadowczej Stanów Zjed­
noczonych.

Distribution — ograniczona dystrybu­
cja) — to raporty tajne powielana 
w 34 egzemplarzach na niebieskim 
papierze i przeznaczone do wykorzy­
stania przede wszystkim przez CIA 
i Zaprzyjaźnione z nią służby wywia­
dowcze, jak Bundes Nachrichten 
Dienst czy Intelligence Service oraz 
wyspecjalizowane instytuty antykomu­
nistyczne. W pewnych przypadkach 
mogli z nich także korzystać redak­
torzy pionu propagandowo-dywersyj- 
nego, lecz pod warunkiem, że nie 
wolno im było w audycjach przyta­
czać dosłownej treści raportów.

ONADTO w zespo­
le Zamorskiego 

7 stosowane byty ta­
kie stopnie tajno- 
ści, jak — ID (In­

terna! Distribution — raporty 
poufne) przeznaczone w za­
sadzie do użytku propagancio- 
wo-dywersyjnego i instytucji 
współpracujących z RWE. Po­
wielano je w 50 egzempla­
rzach na papierze koloru se­
ledynowego. ND (Normal Di­
stribution — raporty zwykła) 
zawierały różne pogłoski, do­
mysły i zwykłe plotki nie 
przedstawiające prawie żad­
nej wartości dla wywiadu. M3‘ 
teriały te bez żadnego ogia- 
niczenia mogły być wykorzy­
stywane w propagandzie ra­
diowej. Powielano je w 70 
egzemplarzach na białym P3' 
pierze. Kopie wszystkich ra­
portów znajdowały się w ze" 
spole polskim. (c d n ł
Opracował JAN WORKOWSKI
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film

PIĄTEK PROGRAM II

Gdy zaczynaliśmy — „Pom-

progr.
,Ziemia’ II filmuca.

PROGRAM nPONIEDZIAŁEK

PROGRAM II film dok.

Dobranoc

CZWARTEKdla
22.30 ,Za-

proCram ii

SOBOTA

cz. II fil-

program dla

23.15
Turniej

PROGRAM II

stadiony.
Najmłod-

Dziennik.
Studio sport.

obyczaje.
- teletur-

Studio Józefa Szajny.
24 godziny.
Polski film dokumentalny.

Wakacje z jęz. angielskim.

IG.35 
IG.45 
17.00 
17.10

dziennikiem.
Przed burzą

21.50
22.00

wieża.
17.40
18.40
19.00

byt.ki*’.
22.50
23.05

Dziennik.
Studio sport 

asów tenisowych.
23.50 — Kino nocne — „Kobieta 

wąż” — film fab. prod. ang.

Camerata.
G-dy zaczynaliśmy

Wieczór 
Muzyka 
Turniej 
Przeboje Studia. 
Muzyka i dobre 
,,Novi Singers”. 
24 godziny. 
„Smokie”. 
Muzyka i dobre 
„Poszukiwany” -

Wieczór z dziennikiem.
Studio sport. Wokół sta-

Jeszcze raz Opole”

19.30
20.30
20.45
21.00
21.20

poi.
— Studio sport.
— Program dnia.
— Wakacyjne Kino Młodych

Studio Bis
— Studio sport.
— Tenis bez kortu.
— Muzyka i dobre obyczaje.
— Studio sport
— Piosenki Andrzeja Rosje-

14.25
16.00
16.20
16.30
17.00
18 15

da”.
19.00 

młodzieży.
19.30 —
20.30 —

cz. III.

Obiektyw.
Dziennik.
Zapraszamy na
Lato Telewizji

„Jeden za trzy”

Bajkowy poranek. 
„Ciemna rzeka” film fab.

z dziennikiem.
i dobre obyczaje.
asów tenisowych.
"• " 2.

obyczaje.

— „Miasto w czerni” 
węg.
— Obiektyw.
— Dziennik.

— Kto pyta nie błądzi — ma- 
Jiteracki.
— Losowanie Małego Lotka.
— Kino TDC: „Tajemnicza

„Ludze i: wilki” 
tiramat psych.

2215 ~ Lucjan Kydryński przed­
stawia Petulę Clark.

Studio sport.

Wieczór z 
Teatr TV

22.20
niej.

22.40
koncert finałowy.

program dla

9.00
prod.

16.00
16.20
16.30

gazyn
17.00
17.15

wyspa*’,
18.10 - 

niki”.
18.30 — Z przyrodą na ty (kolor).
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Ciemna rzeka” — film 

prod. poi.
22.15 — Studio sport.
23.00 — Dziennik.
23.15 — Poradnik zmotoryzowanego 

turysty.

- „Bar na stawach”.
—  Prawda czasu, prawda 
„Ciepło twoich rąk” — radź.

ode. pt. „zdra-

- Wakacyjne kino Młodych.
•- Obiektyw. ■
- Dziennik.
- „Ten trzeci”
- Teleferie:
- „Janosik’16.30 — Pegaz/ (powt-.y.i

17.15 t— „Zanim- chłopiec zostanie 
żołnierzem” —widowisko folklory­
styczne Tv ĆŚRŚ. ‘

• 18.10 — Sytuacje: ■ „Nareszcie ra­
zem” — -progr. pedagogiczny.

18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21.00 — Podróże po Polsce.
21.55 — 24 godziny.

, 22.05 — TELEGALERIA.

Studio sport. 
Rozmaitości.
Dobranoc i

Prawda czasu, prawda młodzieży.
„Letni deszcz” — film radzi ‘  

Studio sport {
Dobranoc i program dla

9.00 — Bajkowy poranek: „Porwa­
nie w Tiutiurlistanie”.

10.00 — „Bumbarasz’
mu NRD,

14.20 — Radzimy rolnikom.
14.30 — Obiektyw.
14.50 — Dziennik.
15.00

ekranu:
16.55
19.00

młodzieży.
19.30 —- Wieczór z dziennikiem.
20.30 — 100 milionów ton — uroczy­

sty koncert..
21.40 —, Filmy z Marilyn Monroe: 

„Nie ma jak show” — komedia 
amerykańska.

23.25 — Dziennik.
23.40 —> Kalejdoskop z braćmi 

Jacąues — progr. rozrywkowy.

IG.40 — Filmy, popularnonaukowe.
17.00 — Spotkanie z gwiazdą.
18.00 — Kino filmów animowanych.
19.00 ■ — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 —
20.30 — 

dionow.
21.30 —
22.00 —

/ 22.10 —
22.35 —

14.55 — Muzyczna Teleteka.
15.30 — Militaria, Obronność, Nowo­

czesność: „Ludzie-żaby”.
16.00 — Żywoty instrumentów: „U- 

derz mnie, a powiem ci kim je­
stem*’.

17.15
17.45

ekranu: __ r._ ______ _
dramat społeczno-obyczajowy.

19.00 — Wieczorynka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30. — „3G0 stopni wokół Carmen 

Sevdlx” — progr. rozryw.
21.25 — Kino Letnie: „Jego wyso­

kość towarzysz książę” — komedia 
prod. NRD.

9.00
10.15

prod.
13.(0
13.45
13.50

— „Celuloza” film fab. prod. poi.
16.00 — Obiektyw.
1G.20 — Dziennik.
16.30 — „Człowiek z fotografii” 

. rep. film.
17.00 — Teleferie.
18. GO — Poligon.
18.20 — Opowieści reporterów.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Teatr Sensacji — „Wspól­

niczka”.
i 21.40 — Studio sport — Finał Pu­

charu Polski w piłce nożnej Zagłę­
bie Sosnowiec — Polonia Bytom.

22.30 — Pegaz.

9.00 — „Bumbarasz’? — cz. I. ko- 
mc diod ram atu prod. NRD.

24.15 — Wakacyjne Kino Młodych. 
Historia kamerą pisana: „Drogi do 
Ojczyzny”.

16.00 — - ■ -
* 16.20 —

16.30 —
17.00 — 

szych.
17.30 — 

public.
. 18.05 —.
„Kopernik’ .

19.00 — Dobranoc i program dla 
młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem,.
20-30 — „Historia folwarcznej

dziewczyny” — franta’. dramat psych.
21.45 — Poradnik zmotoryzowanego 

turysty. .
. 21,55 — „Ich. pierwszy bal”

22.35 — Dziennik.

włoski

PROGRAM II

16.45 — Popołudnie podróży i przy­
gody.

17.50 — Uśmiechy starego kina.
18.15 — Telekino sprzed łat: „Zor­

ro”.
18.40 — Rozmaitości.
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
■ 19.30- — Wii?ćzór;z dzień hakiem.

20JO. —Niebezpieczne włamanie” 
— film prod. NRD z cyklu: „Tele­
fon 110”. •

21.25 — .24 godziny.
21.35 —  Małych Fórni.* Ka- 

roly Szakonyi: „Sublokatorzy”.
7tea.tr

22.20 — „Nowe śpię wy historyczne, 
czyli ostatnia pa'sj«a Zygmunta Ko­
niecznego”. ,

NIEDZIELA
■ 7.35 — TTR: „Prawidłowe nawoże­
nie nie jest trudne”. ,

8.15 — Nowoczesność w domu i za­
grodzie.

8.40 — Studio sport.
9.00 — Kino TDC: „Przygody psa 

Cywila”.
9.25 — ANTENA.
9.50 — „Plemię Warao” — ang. film 

dok.
10.45 — „Na wiedeńską nutę” — 

progr. muz.
11.50 — Dziennik.
12.10 — Rolnicze rozmowy.
12.40 — klub Sześciu Kontynentów: 

„Nad Pacyfikiem i nad Terekiem”.
13.40 — „Wąsata katastrofa” — cz. 

Iv widowiska „Karampuk”.
14.10 — „Polonez Ogińskiego” — 

radź, dramat wojenny
15.35 — Losowanie Dużego Lotka.
15.50 — Teatr ‘Komedii: Robert 

Thomas: „Spółka morderców”. Ob­
sada: E.' Dziewoński. K. Borowicz, 
J. Stępowski. E„ Wiśniewska j..inni.

17.15 — Studio sport.

WTOREK
9.00 — EaJkowy poranek.
9.50 — Kino Letnie; „Jego wyso­

kość, towarzysz książę” — film prod. 
NRD. ,. •

14.25 — Wakacyjne Kino Młodych: 
„Kwiecień” — film prod. poi.

1G.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Studio TV Młodych.
17.10 — Kółko i Krzyżyk.
17.15 —: Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — „Nie tylko dla kobiet” 

(kolor). . , .
18.15 — W starym, kinie: Ze świa­

ta burleski. 11 ■
18,50. — : Rądzimy -rolnikom.
19.00 — Dobranoc i . program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z’ dziennikiem.
20.30 „Powszednie dni doktora 

Misz...na” — ode. I filmu prod. 
ZSRR. ‘ 1

21.50 — Świat i Polska (kolor).
22.25 — Gdzie dziewczęta z tam­

tych lat .— „Porucznik Ryszarda Ba­
nin”.

23 00 — Dziennik.
2.3.15 — Studio sport. .

PROGRAM II

15.30 — „Przed burzą” (powt.).
16.20 — Kino Letnie: „Miasto w 

czerni’* — film prod. węg.
18.30 — Kto pyta nic błądzi: „La­

tające talerze”.
18.40 — Rozmaitości
19.00 — Dobranoc i program dla 

młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — Mam pomysł.
22.00 — Kino Letnie: „Dociec praw­

dy” — film fab. prod. jug.
22.55- -t ■ Wakacje z jęz. rosyjskim.

14.40 — Blok filmowy.
14.50 — „Ewa + Ewa”,
15.25 — „Wystrzał”.
16.55 — „Pryzmat’’.
18.15 — „o życie’ wroga” ode. z 

serii „Podziemny front”.
18.45 — „Bolek i Lolek”.

’ 19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży.

19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Córeczka”, ode. z cyklu 

„Dzień ostatni”.
21.00' — „Za ścianą”.
23.15 — „Oczy urocze”.

TVP zastrzega sobie możliwość 
zmian w, programie.

Program TV CSRS
PIĄTEK: 17.50 — Telewizyjny klub 

młodych; 19.30 — Wszyscy pytają, 
kęmu to grają. 20.20 — „Niebieskie 
światło”, ode. 2 filmu ser. prod. 
oułg. 21.20 — Chwila piosenki. 22.15
— „Nasimi”. film prod. radź. Pro­
gram II: 20.20 — Berlin się bawi.
21.15 — Lato w poezji. 21.40 — ,,Co- 
lombo”. SOBOTA: 9.15 — „Karino”, 
ode. 12 filmu ser. prod. poi. 10.50 — 
„Niebieskie światło”, powt. 15.00 — 
Letnie mistrzostwa CSRS w pływa­
niu, 17.20 — Film przyrodniczy. 22.10
— „Miasto nic nie wie”, film prod.
ezech. 23.35 — „Don Juan”, film 
hiszp. Program II: 17.15 — „Nieroz­
łączni”. film ser. prod. ang. 18.05 — 
Moskiewskie gwiazdy. 19.25 — Mecz 
piłki nożnej Slavia Praha — 
Landskrona Boys. 22.25 — Or­
kiestra G. Broma. NIEDZIE­
LA: 13.30 — Mistrzostwa moto-
crpssowe CSRS. 17.05 — Komedia 
filmowa. 19.30“ — Chwila .poezji. 21.2Q
— „Kroki” rep. kult. 22.00 — „Pa-blo 
Picasso”, film dok. Program II: 19t00
— „Człowiek a przyroda”, ode. 4.
19.30 — Bakalary 1975; 20-.30 — „Ko­
lumbia’’, film dok< .. .
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Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten horoskop 

z przymrużeniem oka, a losów swoich nie po­
wierzą gwiazdom...

BARAN 21.111.—20. IV.

zykowna.

Pod koniec tygodnia wzruszy cię 
czyjaś pamięć t serdeczność. Jak się 
okazuje siara przyjaźń rzeczywiście nió 
rdzewieje. Ktoś zwróci się do ciebie 
z dziwną propozycją — miej się. r.a 
baczności, bo rzecz jest trochę ry-

BYK 21. IV.—20.V.

Ostatnio----------- jesteś za bardzo roztara- 
niony. W tym tygodniu, z tego powo- 
du. grozi ci: przegapienie interesują- 
cego spotkania, zguba przedmiotu, do 
którego jesteś bardzo przywiązany i 
wymówki od bliskiej osoby, o której 

całkiem zapomniałeś. • ' .

BLIŹNIĘTA 21 .V.—21.VI.

realny.

Sukces w sprawach zawodov/ych 
sprawi, że uwierzysz znów w swoje 
możliwości, że przestaniesz mówić o 
fatalnych układach. Staraj się dopro­
wadzić do końca swój najnowszy plan, 
jeśli nawet wyda ci się nie całkiem

RAK 22.VI.—20.VII.

Lada dzień spodziewaj się gości, 
prawdę mówiąc trochę uciążliwych. 
Nastaną więc dni bardzo pracowite 
i męczące, ale nieoczekiwane spot­
kanie i oferta pod koniec tygodnia 
wynagrodzą ci wyrzeczenia i trud.

LEW 21.VII.—23.VIII.

Aktywność zawodowa, jaką wykaza­
łeś ostatnio, przyniesie ci w tym ty­
godniu dużo satysfakcji. Pozwoli ci to 
także na umocnienie swojej pozych, co 
ci umożliwi większą - swobodę działa­
nia. Spodziewaj się niepomyślnej wie-

PANNA 24.VIII.—23.1^.

mile 
zerwanie 

Unikaj,

W pierwszych 
potwierdzą się 
co do pewnej 

wydarzenie i 
niepożądanej 
na razie, d!_ 

dem. Gwiazdy mówią o

dniach po niedzieli 
twoje przypuszczenia 

, osoby, niezbyt 
umożliwi ci 

j znajomości.  
dłuższej podróży samocho- 

o prezencie.

WAGA 24. IX.—23.X.

pokoje.

Rozmowa, z którą zwlekasz od daw­
na, odbędzie się we wtorek lub w 
środę. Jej przebieg będzie jednak in­
ny niż przypuszczasz, a z konsekwen­
cji chyba się ucieszysz. Pod koniec 
tygodnia jakieś sercowe rozterki i nie-

SKORPION 24.XJ-22.X1.

.. .Komplikacje rodzinne wynikną w du­
żej,.mierzę z twojej, winy. Będzie tg 
przykre, ale im szybciej dojdzie do 
szczerej rozmowy — tym lepiej.'-Lada 
dzień -znajdziesz partnera o podob­
nych co ty zainteresowaniach. •.,

STRZELEC.23.Xt.-21.Xlk .

Przez swoją bujną fantazję znaj-, 
dziesz 'się w niefortunnej sytuacji, ale 

MS-Óm z kłopotu wybawi cię ktoś spod zna- 
ku Panny. Musisz zmienić dotychcza- 

VI sowy tryb życia. W niedzielę spotka- 
nie — powstrzymaj się od zwierzeń.

KOZIOROŻEC 22.XIL—20.1.

Jakieś szczególne wydarzenie wybi- 
je cię z dotychczasowego spokoju, 
zaczniesz rozpraszać uwagę na spra­
wy marginesowe. Wiesz, że na to nie 
możesz sobie pozwolić. Twoim naj­
pilniejszym zadaniem ‘jest...

WODNIK 21.1.—18.11.

Gwiazdy mówią o niejasnej, kłopot­
liwej sytuacji finansowej spowodowa­
nej drobnym „przeliczeniem się” w 
wydatkach. W połowie tygodnia otrzy­
masz korzystną ofertę, ale wymagania 
stawiane w zamian będą duże.

RYBY -19.11.-20.111.

Twoją sytuacj'a staje się niepewna, 
a upór nie zjednuje ci przyjaciół, 
utrudni ci też twoje zawodowe zamie­
rzenia; Kłopoty, te wynagrodzi ci ktoś 
spod, znaku Skorpiona, ktoś, kto ob­
serwuje cię od dawna.
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Krawaty tylko waskte

Przeciwko szerokim kra­
watom występują ostatnio 
eleganci młodego pokolenia 
Francji j RFN. W Paryżu 
zaopatrują się w ten szcze­
gół garderoby . wyłącznie na 
pchlim targu i u gałgania- 
rzy, bo handel nadal oferuje 
krawaty szerokie — ani 

praktyczne, ani modne. A 
wiec znowu górą Anglicy, 
którzy zawsze lansowali kra­
waty wąskie. Jako jeden z 
argumentów służyła synom 
Albionu opinia, że duży i 
gruby węzeł zdradza Casa- 
novę, który wiele obiecuje, 
ale "Słowa nie dotrzymuje.

Brecht — Waigel
Ulubionym miejscem pra­

cy i wypoczynku wybitnego 
pisarza i dramaturga Bertol- 
ta Brechta i jego żony, zna­
komitej aktorki i niedościg­
nionej odtwórczyni songów 
Heleny Weigel był mały do- 
mek w miejscowości Bu­
cków nad jeziorem Scher- 
muetzel (NKD). Otworzono 
tam niedawno muzeum, po­
święcone pamięci obu nie­
mieckich artystów. Wnętrze 
odnowionego domku urzą­
dzone zostało z wielką pie­
czołowitością, biblioteka wy­
posażona we wszystkie dzie­
ła Brechta, a zwiedzających 
oprowadzają i wyjaśnień u- 
dzielają znani artyści NRD.

Oferta
Turystom, którzy do stoli­

cy Kraju Rad udają się 
własnym samochodem, zwra­
camy uwagę na zajazd „Mo­
skiewski”, usytuowany w 
pobliżu kempingu przy auto­
stradzie. Bywalcy opowiada­
ją, że warto się tam zatrzy­
mać z trzech co najmniej 
powodów: bardzo dobra 
kuchnia rosyjska, sprawnie 
działający serwis samocho­
dowy i wspaniała fińska

sauna. Po półgodzinnej ką­
pieli zmęczenie podróżą mi­
ja całkowicie.

dziestych — przygotowała 
do ekranizacji własną bio­
grafię. Główny akcent poło­
żyła w niej na doświadcze­
nia z sześciokrotnego mał­
żeństwa. Film nosi adekwat­
ny do treści tytuł: „Sextet- 
te”: Zapytana, co skłoniło jq 
do tak ryzykowanego po­
wrotu na ekran, Mae West 
odpowiedziała: — Wielbicie­
le. Oni ciągle się mnie do­
magają. Staruszka otrzymuj-, 
nadal wiele listów z prośbo 
o autografy, ale — jak zło­
śliwi dzienikarze komentuje 
— wielbiciele nie oczekują 
już roznegliżowanych foto­
sów umiłowanej gwiazdy, 
natomiast przysyłają jej 
akty własne.

POZIOMO: 1 — chroni 
przed słońcem i przed desz­
czem, 5 — marionetka, 8 — 
rodzimy aparat fotograficzny, 
9 — materiał wybuchowy, 10
— trąd, 11 — w sieci, 12 — 
państwo w Rzymie, 16 — ło­
za, 17 — od „do" do „do”, 
19 — państwo lub kapelusz, 
22 — Włochy dla Włochów. 
25 — sąsiaduje z Irakiem, 27
— szlachetny platynowiec, 28
— fort, 32 — największa z 
ropuch, 33 — zaleta,, wartość, 
34 — naturalne gniazdo, 35
— filmowa śpioszka, 36 — 
zespół dziewięcioosobowy, 37

. — zapisek, uwaga.
PIONOWO: 1 — jar, 2 — 

afrykańska metropolia, 3 — 
ryjówka, 4 — matka, 5 — jed­
nostka mocy elektrycznej, 6
— siedziba amerykańskiego 
Kongresu, 7 —sąsiadka Geor­
gii, 13 — postać z opery Pa­
derewskiego, 14 — imię słyn­
nej śpiewaczki, 15 — pożyw­
ka drobnoustrojów, 18 — zdra­
dziecka broń, 19 — rodzaj 
zasłony, 20, — zespół pałaco- 
wo-parkowy w granicach War­
szawy, 21 — wystaje z me­
czetu, 23 — doniosły czyn, 
24 — sztuczny język między­
narodowy, 26 — miasto w 

Iranie, 29 — twórca podróż­
nika Guliwera, 30 — pęd, roz­
mach, 31 — eks-Malawi.

Opracował: 
CZESŁAW PAŃCZUK

Rozwiązanie krzyżówki z nu­
meru 26:

POZIOMO: rodak, zarobek, 
Gustlik, góral, tło, filmoteka, 
Izydor, gitara, płomyczek, boa, 
sanie, Panonia, glazura, ago­
ra; PIONOWO: rogatki, dys­
pozytornia, kalafiory, zakole, 
róg, bariera, kolia, opiekunka, 
apadana, czapka, posąg, bon- 
go, emu.

Nagrody książkowe za pra­
widłowe rozwiązanie krzyżów­
ki otrzymują: Jan Pietrzyk ze 
Strzelina, Stefania Piórkowska 
z Rogowa Sobeckiego, Augu­
styn Jakuszko z Wrocławia. 
Nagrody wyślemy pocztą.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 28 mija 23 łipca. 
Rozwiązania prosimy nadsy­
łać wyłącznie na kartkach 
pocztowych.

Znowu ta migrena...

KONKRETY — MAGAZYN ♦ KONKRETY — MAGAZYN

Mae West (S4 lata) '— sex- 
bomba Hollywoodu, lat dwu-

MAGAZYN * KONKRETY —

4a ocean
W prasie francuskiej uka­

zują się głosy protestujące 
przeciwko emigracji najlep­
szych aktorek europejskich 
do USA. Co jakiś nowy ta­
lent zabłyśnie, już produ­
cenci amerykańscy, proponu­
jąc zawrotne honoraria, za­
bierają go do Hollywood. I 
chociaż filmowcy pracują 
tam dziesięć razy więcej, 
wysokie stawki stanowią ar­
gumenty nie do odparcia. 
Reżyser Francois Truffaut, 
który odkrył dla filmu iwy- 
lansował Ma.rie-France Pi- 
sier, także już ją stracił. 
Ambitna aktorka po debiu­
cie w wieku 16 lat, odrzuca­
ła wszelkie oferty do czasu 
ukończenia studiów. Kiedy 
jednak dyplom uzyskała, ru­
szyła za ocean.
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